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Bez zwykłych uroczystości, to jest b«z mowy 

tronowej lub orędzia monarszego, zakończyła 
Bada państwa swoją sześcioletnia blisko dzia- 
‘•Unośó. Hr. Badeniemu spieszyło się tak bar- 
dz° z zamknięciem kadencyi, że nie doczekał 
już końca, o dwa miesiące przeszło skrócił o- 
kres parlamentarny, aby na 26 b. m. zwołać 
sejmy i w marcu powołać nowy parlament. — 

pieszyło mu się z tem, chociaż po ogłoszeniu 
‘s aw 0 reformie wyborczej nie uznał za stoso­

wne rozwiązać natychmiast Radę państwa i po­
mimo pochwal, jakich dr Biliński nie poskąpił 
temu ciału aetawod iwezemu w ostatniej mowie, 
wygłoszonej przez siebie w Izbie poselskiej. '

Ministei skartu, sławiąc ustawodawcza dzia­
łalność Rud. państwa w ubiegłej kadencyi, na­
zwał ją wielkim parlamentem Trudno ż prze­
czyć, że w ostatnim okresie Rada państwa do­
konała kilku doniosłych prac. Reforma mone­
tarna, uchwalona w pierwszej części ostatniego 
sześciolecia, wymagała całego szeregu ustaw i 
wywrze niewątpliwie potężny wpływ na rozwój 
ekonomicj uy monarchii Niemały również wpływ 
na tem polu wywrą załatwione w tym czasie 
traktaty handlowe i szereg ustaw o wykupnie 
dróg żelaznych i o budowie dróg wicynalnych. 
p °d koniec kadencyi uchwalono reformę podat- 
Kową, a jeżeli przypomnimy jeszcze ustawy o 
podatku giełdowym, o kasach gwareckich, o 
spoczynku niedzielnym, o wysprzedażach, no­
weli? przemysłową i t. d., będziemy mieli po­
ważny szereg prac z dziedziny gospodarstwa 
narodowego. Dawno upragnioną reformę proce­
dury cywilnej uchwalono w roku zeszłym, a o- 
bok tego załatwiono kilka pomniejszych ustaw 
z -ziedziny prawa prywatnego, jak n. p. ustawa
0 własności literackiej i t. p. Z powodu huma­
nitarnych eeeh swoicL na wymienienie zasługu­
je ustawa o odszkodowaniu niewinnie zasądzo­
nych. W dziedzic.c prawa publicznego ważnym 
krokien naprzód była reforma wyborcza, a 
zniesienie kaucyi dziennikarskiej znamionuje pe­
wien postęp.

Nie można zatem zaprzeczyć, że ubiegły o- 
kres ustawodawczy bogatym był w doniosłe 
’.:acc 5 wywrze znakomity wpływ na dalszy 
rozwój stosunków. Słusznie możra go nazwać 

. początkiem nowej ery, bo reformy takie, jak 
moneurna, podatkowa, procesowa i wyborcza, 
sprowadzi mus/ą radykalna zmianę stosunków
1 poprowadzą przyszłość nowemi d-ogami. M: 
mo to, w pochwale p. Bilińskiego było wiele 
baidzo wiele przesady. Chociaż ubiegłą kaden- 
cyę nazwać można okresem wielkich reform 
parlament, Który je  przeprowadził, na nazwę 
wielkiego ni.* zasłużył, ani n współczesnych 
ani u potomności. J ’

Prace jego w pierwszej połowie kadencyi Do­
stępowały z wolna i oprócz reformy monet-ir 
uej wszystkie doniosłe ustawy pochodzą z dru­
giej części ustawodawczego okresu. Dopiero po 
objęciu rządów przez hr. Badeniego Izba poseł 
ska rozpoczęła gorączkową działalność: ukończy­
ła rozpoczętą za ministerstwa koalicyjnego re­
formę podatkową, zgodziła się na zmiany ustaw 
wyborczych i uchwaliła ustawy o procedurze 
cywilnej i organizaeyi sadów. W wielkich dzie­
łach ustawodawczych więcej może miał zasługi 
rząd niż parlament i kto wie, czy bez nalega­
nia rządu, bez jego interwencyi, Izba poselska 
zdobyłaby s:o na te prace, które ubiegłej kaden­
cyi nadają cechę okresu doniosłych reform.

W Izbie poselskiej panowało zawsze znuże­
nie i ospałość. Obrady toczyły się leniwie przy 
nielicznym komplecie, a wyniki glosowania przy 
nosiły nieraz przykre niespodzianki. Parlament 
raz jed«n tylko zdobył się na utworzenie rządu 
z pośród siebie. Rząd ten, oparty na sztucznej

W Ł A D Y S Ł A W  R EYM ONT.

ZIEMIA OBIECANA.

większości, złożonej z żywiołów sprzecznych i 
do pewnego stopnia powaśnionych, nie okazał 
ani siły, ani zręczności i upadł wkrótce, nie ty­
le e skutek npozycyi stronnictw, ile własnem 
niedołęstwem. Przedtem i potem rządy sprawo­
wały ministerstwa urzędnicze, które, nie oparte o 
większość parlamentu, nie miały i nie mogły 

ieć wybitnych cech i programów politycznych 
Hr. Ta a fi e, na pozór autonomista, sprzyjał 

..ięcej centralistycznemu kierunkowi, z urodze­
nia i przekonań konserwatysta i klerykał, czy­
nić musiał co chwila ustępstwa liberalnym prą­
dom, a w gruncie rzeczy miał jeden cel na oku: 
wzmocnić powagę tronu i osłabić wpływ parla­
mentu. O gabinecie hr. Kielmansegga powiedzieć 
można tylko +yle, że rządził krótko i wypełnił 
jedyne swoje zadanie — uchwalenie budżetu, 
opóźnione w niebywały i niemal skandaliczny 
sposób przez ministerstwo koalicyjne. Gabinet 
hr. Badeniego ma wicie podobieństwa do mini- 
steistwa hr. Taaffego. Jak on, nie oparty na 
stałej większości, pośród sprzecznych prądów, 
płynął dotychczas bez jasnego programu polity - 
cznego i bez wybitnych tendencyj. Również kle- 
rykalny i konserwatywny, potrafił sobie jednak 
nadać więcej cech liberalnych, a nie zdradził się 
z tendeneyami autonomicznemi, choć nie sprzy­
ja ł zbytnio centralizmowi. Pomimo, że w skła­
dzie jego zasiada trzech Polaków, rozpoczął rzą­
dy umizgiem do Niemców i nie zadowoliwszy 
ich wcale, me potrafił uczynić żadnego stanow­
czego kroku ku zrealizowaniu równouprawnić-
ni a narodow ości.

Wszystkim tym rządom powodziło się jednak 
w parlamencie pomimo br ku silnej większości. 
Hr.Taarte padł nie dlatego, że wniósł nroiekt re- 
f„™ , wyborczej, ale dlatego, te l P S g a ąl 
wprorw rady i me prosił o zez„0ienie strono1ćtw, 
z któremi jeszcze naiwiecei hui V n  ó
ustaw które w „statr, e j ih tri i " " T '  b‘rew
woli.hr. Badeniego, „ ii S i Ł T S . I n o  
wiskiem, a nawet nie zasew ł^ • ] Sr

Za przykładem rządu ' Jeg0, ,CZ°ła -- 
siadała również żadnego Joli? P a ^  P°n 
i żyła z dnia na dzieci Pro.err “irzez l-rjori : /  , Ułatwiając wniesione
iektv p™z. P1-.zyspt°wane przez komisye pro- 
. • e P l. ni® miały również wybitnego

. ł. \  2 wy jątkiem kilku wj padków, rząd 
miH' 't - ięj powolne narzędzie, którem kierował 

ow o!.. Mimo wielkich prac ustawodawczych 
ora* uy.:o wułkięj my .ii j wszystko cut ̂ zdzia

centralistycznych, nie potrafiły i nie chciały za­
sad swuich zamienić w czy. i mprzestawały
na rezonowam u o autonom ii, ,aKo jedynie racyo-
nalnym systemie rządzenia i  Austryi. Rozsze­
rzenie autonomii i równouprawnienie narodowo­
ści nie postąpiło Więc ani o krok naprzód. 
Rozwój ustaw konstytucyjnych tylko w reformie 
W> 3 ł r aJaZł .Swói wyraz, a Dba p o ^ k a  
n>f Z nraw n'h D,̂ y  nn energiczną i śmiałą obronę praw oh, watelakich przed .'roszczeniami 
władzy wykonawczej, która, przesiąknięta biuro­
kraty zmem i tredyCyą rząd’ó^  autckratycznych,
korzystała zawrze z b łęddw j n ieC .statków obo­
wiązujących ustaw , aby krępow aA j naginać do 
swej woli życie publiczne 

Społeczeństwo żegna zatem pH am ent bez 
żalu i be2  trw °gi o przyszłość. Uznaje wielkie 
reformy, przeprow adzone w ostatnim czasie, ale
me może wybaczyć braku  woli i siły, braku 
zrozumienia zadań reprezentacyi ludu i spowo­
dowanego em w szystkiem  npadhu powagi par- 
lamentu k tóry  pow inien stanąć ponad rz ^ e m ,
jako ciało, upraw nione do wyrażania woli ludu 
i kontrolujące każdy czyn władzy wykona­
wczej J

Nowy dowód troskliwości o los I p W O ?  
nauczycieli.

„Quem dii odere, paedagogum fece4< *  żadllJ m 
kraju, czy państwie europiskieu ńie stwierdza 
się powyższa senteneya z większą dosadnością.

* —  i ■* m o b o l a ł / ,  w  u u i u w

łano, me było wynikiem woli, ale przepadku. 
1 oiy iga parlamentu upadała też coraz, bardziej 
i * o się z nim liczyć zarówno u góry 
jaK a dołu. Dowodem lekceważenia Izby pusei 
skiej przez rząd jest zarówno brak wszelkiej
0<K -  & 1 “L CałC 8etki interpelacyj, jak  i fakt 
ostatni, e rząd lozwiązai Radę państwa wpierw, 
zanim Izba panów załatw iła ustawę o zniesieniu
stempla dziennikarskiego T  dozwoleniu k ,lpor-
o S t n i  l T o r )ąC Przez to sankcyę tych usfaw. 

f  S  L  V  Cz-V oie jedyny poryw Izby po
wslkf która ? 0SCi’ Pozostał zatem bezpłodną 
wal ą, orą rozpocząć i przeprowadzić zwy-

s f £s z r t r r J t  ml. ^dnicza PnlZ by by ła  również sprawa urzę- S kach i PSZOno byt wdów i -ierot po urzę- 
szenie nła,. gal°WanJ emerytury, ale podwyż-

ied.Ur^ dnik"w- P.rofes“r6' ;  ' . “i 18p Mnie wnl e w zasadzie, pozostawiając żu­
cie UchwalnnZadu ’ CZy { kiedy mają W6jŚĆ W Ży‘ *“ oue ustawy.
selskiei^'eg êi kadencyi przeważały w Izbie po 
jeżeli niePr^dy klerykalne i konserwatywne, i 
astawodaJladały wyłącznie swej cechy pracono 
skiej do sk y-m 1 nie doProWadziły Izby poseł
tego że r t Jnycb konsekwenuyj, to tylko dla 
~ ’ c tw UCya zuPeł na dł>1'1 ie8t niemożliwą.

a autonomiczne Izby, silniejsze ot

° Z ą ś ć  I -

Autor.
I.

się budziła.
ei *erw szy> w rzaskliw y świst fabryczny rozdarł 
ki .h 8TrCnZe8n^ °  Poranku, a za nim, we wszyst- 
M iełkU w iS ; mia8ta> zaczęły się zrywać coraz 
niwfornem i 2 ? '* ?  . ciszę chrapliwemi,
gutów, piejąfyciT m1l tMiby cbór Potwom ych ko­
do pracy. O lb rł^  ? ® wemi  gardzielam i hasło
czr.ine cielska i w ysm nkł0  k1-’ k tórych d ługie> 
m ajaczyły w noCy) w niby szyje, kominy,
dziły się zwolna, buchałv  \  W de8zczu —  bu- 
oddychały kłębam i dymów 7 ° m ieniami ognisk, 
ruszać się w ciemnościach ’iakL f^nały żyó 1 P°‘ 
ziemię. ’ ” ‘le jeszcze aalegały

Deszcz drobny, marcowy
giem, padał wciąż i r o z w łó c z y ł^ S  *1 Śn‘e '
ciężki, lepki tum an; bębnił w b laS73n / ° dzią 
sp ływ ał z nich pr0sto na tro tuary  t * * ?  1 
czarne r p rłne  grzęskiego błota, na ńagie a *Ce 
wa, przytulone do długich murów, d rżące z 7t  
mna, targane w iatrem , co z -yw rj się gdzieś 1 
pól przem iękłych i przew alał się ciężko- bło

S S T  > "  T  m-,88ta’ ,  W8trz^8ał parkanam i próbował dachów r' opadał w błom i s z u n .i j
między gałęziam i drzew i b ił niemi w szyby

i .

niż w monarchii austryackiei Od najdawniej­
szych czasów sprawy oświaty publicznej i jej 
propagatorów, nauczycieli bywały spychane na
plan ostatni i tak tow ane’ po macoszemu.

W ostatnich czasach centralna administracya 
oświaty, pod dwukrotnem ,uż kierownictwem 
obecnego ministra oświaty p Gautscba, złożyła 
niezbite dowody, że pragnie  w cał«j Pełni “łr7J ' 
mać ową Jirzysłowiową t,adycę u kopciuszku 
szkolnym.

Szczególniejsza troska o byl naloty ty naU0ZV
cielą i o zdobycie poszanowania dla stanu nau­
czycielskiego objawia się przy każdej sposobno­
ści. Gdy sran nauczy cielsk; szkół średnich wy 
kapuje .przez dsiosiątki lat, ńie odpo­
wiadają ani „randze, ani studyom, ani poczucia 
prostej sprawiedl.wóśei, pojawiają się z? rządze 
uia ministeryalnc : żc ni. wolno trzymać na 
stancyi uczniów tej szkoły, w W-''JIei nauczyciel 
uczy; że nie wolno lckcyj udzielać; że ma być 
dokładnie opisane, jak nauczyciel przepędza czas 
od godziny 7 rano do 7 wieczorem i t. d. Dy­
rektorom odebrano drobny dochód z czesnego 
lecz za to pozostawion) całą prpcę administra 
cyjną, połączoną z temi opłatami.

W najnowszej dobie najuporczywiej walczy 
p. minister Gautsi h przeciw snrawiedliwemu 
a równemu wymiarowi płacy nauczyciela w sto 
licy każdego kiaju i na prowincyi. Najzawziętsi 
przeciwnicy ustąpili z pola walki wobec słusz­
ności sprawy, nawet p. minisj F  "nansów godzi 
się na jedn-kową płacę (1*°° złr,')’ tylko Jeden 
p. minister Gautsch broni ilo ostateczno.se; swo 
jego „widzimigieu a Kołu polskiemu gotów do 
rzucić kilka miasf większych (Stanisławów, Tar 
nów, Tarnopol), jako przyctyn4kl f  1400 złr. 
byle mu nie czyni jno dalsty°h tiudności.

Etyczne powody dla których p. minister do 
ostatniej chwili nie mógł zrezygnować z kiau 
zuli dla kwinkweniów 2Wfriedensie"ende DicnĄ|  
leistungu, przynoszą satysfakcy? owemu sarkasty­
cznemu z przed 3(1 lat p0siedzeniu nOesterreich 
ist in erster Linie ein Foligeistaai . Tak powie­

dziano przed laty kilkudziesięciu, raber die gu- 
ten Dinge hleiibcn ewig .

Kiedy wreszcie ukazano w dalekiej przyszło­
ści nadzieję nauczycielowi, ze jego płata kiedyś- 
kiedyś. gd.y uda się opodatkować wódkę i t. d., 
będzb nr ?o lepszą, postanowiła centralna admi- 
stracca oświaty zmoderov,ać tę uciechę przed­
wczesną za pomocą okólnika treści następującej: 

C. k. ministerstwo wyznań i oświaty 1. 24091. 
Do Krajowej władzy szkolnej w Galicyi.

Uważam za stosowne upoważnić c. k. k ra jo ­
wą” władzę szkolną, aby na zajęcia uboczne 
w jednym lub kilku  zakładach pryw atnych u- 
d z i e l a ł a  p o z w o l e n i a  r a z e m  n a j w y ­
ż e j  d o  8 g o d z i n  t y g o d n i o w o  nauczycie- 
om państwowych szkół średnich, państwowych 

seminaryów nauczycielskich, tudzież państw o­
wych szkół przem ysłowych.

„Samo przez się rozumie się, że pozwolenia 
należy udzielać tylko wtedy, kiedy interes 
szkoły, przy której dotyczący nauczyciel służy, 
nie zostanie przez to zajęcie uboczne w żadnym 
kierunku uszczuplony. Z tego względu należy 
naprzód zasięgnąć opinii dyrekcyi dotyczącej 
szkoły.

„Jeśliby wyjątkowo ukazała się potrzeba u- 
dzielenia licencyi poza owa ustanowioną granicę 
8 godzin, zechce c. k władza szkolna wyjednać 
jozwolenie ministeryalne. Wiedeń, dnia 9 pa­
ździernika 1896. Gautsch m. p.

Nasza krajowa Rada szkolna do tego okólnika 
dodała ze swojej strony instrukcyę, która, jak- 
to zawsze bywa, przesoliła inteneye p. m nistra 
Gautscha. Między inuemi arcykapitalnemi zarzą­
dzeniami figurują np takie: Dyrektor ma przed­
kładać podczas wizytacyi inspektorów, spis nau­
czycieli, mających łekeye W zakładach  ̂ pry­
watnych. Na co ? Oczywiście na to, aby inspe­
ktor w razie rzekomego słabego postępu uczniów, 
mógł za  k a r ę  odebrać licencyę na dwie lub 
trzy godziny lekcy: w zakładzie prywatnym.
Inatrukcya mówi dalej, że nauczycielowi może 
Rada szkolna k a ż d e j  c h w i l i  z w ł a s n e j  
i n i e y a t y w y  odebrać pozwolenie. A więc nau­
czyciel jest pod tym względem zawieszony w po­
wietrzu. Suplikacyę będzie odtąd musiał spie- 
wać:„„0 d powietrza, głodu, ognia i wo*ny, od 
nagłej i niespodziewanej śmierci, od nagłego 
a nieprzewidzianego odibrania licencyi, 'za- 
chuWaj nas Panie Iu

pens-onaiy marzą w swoich wyk czach jw*- 
dać, czy każdy nauczyciel w pensyunaeie uczący 
posiada Dozwolenie. Jest to sprytnie obmyślana 
kontrola sad dyrekeyami szkoinemi przez za­
kład prywatne, i vice versa.

Ponrmo najlepszej chęci nie umiemy odga- 
s- 1 " Gautsch w owymduąć, czego właściwie chce p. „

okólniku. Rozumnym powoden do takiego za- 
7 dzeuia nie może być pizecięż troska o zdro 

wie nrofesorów w służbie nadowej, lub wzgląd 
św ie ż o ś ć  sil i energii, którą chce posiąść w 

inśei n. minister dla dobra gimnazyów lub 
?a h F8Zkół państwowych. Wszak w takim 
nrz Tuadku wystarczyłoby polecenie aby nau- 
pr yf . mając] zajęć pozasztolny.-h w zakła-

p°nad 12 iub 15 e 04^ . «-
• damiał o tem 8w°ją Przeł°ż°ną władzę. -  

T 1 takim razie mogłaby władza wkraczać tylko 
wt7 dv ostrzegające lab prohibitywnie, gd] by 

wiście szkoła ucierp.ała na tem z powodu 
eSstych słabości lub fizycznego w szkole wy- 
ezeriiania dotyczącego nauczyciela Ale udawać 

p prośbą o lieencyę na jednę lub kilka go
j . tygodniowo, czy to odpowiada godności
onezyciela — aie m-iwimy już władzy, któ-a 

dobywa się na takie przepisy? Wszak u nas 
W Galicyi, a niewątpliwie i w innych prow in- 
c ch monarcbii, z powodu braku studentów 
musieli nauczyciele dobierać do swoich obowiąz­

kowych po 10 i więcej godzin w swoim wła­
snym zakładzie a często i w iiinej szkole rzą­
dowej. Tutaj nie było troski o dobro i interesu, 
tak nauczyciela jak i zakładn, w którym on 
służy.

Powyższe zarządzenia zwraca swe ostrze prze­
ciw zakładom prywatnym, które i tak nędzny 
pędzą żyw 01. Przypomina ono ów potępiony 
i wyśmiany rygor niektórych dyrekcyj tea­
tralnych, które wzbraniają występować swoim 
śpiewakom na wieczorkach i koncertach, i w ten 
sposób zabezpieczają swoim kasom większy i pe­
wniejszy sukces.

Czy dziś, kiedy wśród obrad w Rudzie pan 
stwa uznano jednomyślnie pobory roczne nau­
czyciela szkół średnich za niewystarczające dla 
najskromniejszego życia, godziło się powyższem 
zarządzeniem odcinać jedyny godziwy zarobek ? 
Od dnia dzisiejszego nie można pracować we­
dług własnej chęci i woli w szkole prywatnej 
Inb pensyonacie, lecz sznkać za lekcyami w do­
mach prywatnych.

A snplent gimnazyalny z czworgiem dziec 
i 600 złr. pensyi, czy także potrzebować Ludzie 
pozwolenia p. ministra, gdy dostanie zajęcie w 
pensyonacie po dwie godziny codziennie? Jak 
p. minister pogodzi i n t e r e s a  s z k o ł y  z kwe-  
s t y ą  c h l e b a ?

Ubieganie się o pozwolenie nczenia przez 
kilka godzin tygodniowo w pensyonacie nwa- 
żamy za tak niestosowne dla powagi nauczy­
cielskiej i jego godności osobistej, że chyba o 
stateczność popchnie go do tego upokarzającego 
kroku. Lepiej w domu uczyć chłopaka ze szkoły 
ludowej za najniższą cenę, niż oknpywać nieco 
większy dochód takiem zrzeczeniem się swej 
niezależności.

To zarządzenie grozi naszemu krajowi jesz­
cze dotkliwszym brakiem sił nauczycielskich. 
Dotąd — mniejsza o to czy uzasadnione, lub 
nie uzasadnione — skargi, że zawód nauczy­
cielski w szkole średniej jest tak poniżający 
i tak licho płatny, iż go unikać należy, otrzy­
mują w owym okólni&u poważDj argument, że 
nauczyciel njwśledzouy w równouprawnieniu 
wobec innych urzędników staje się teraz bez- 
.własnowolnym, mało letnim, gdyż niewolno mu 
zawierać nmowv rocznej, każdej bowiem Ehstiii 
może utrać ć koncesyę na to, jak jego własnym 
poza szkolnym t* m  rozrządzić mu dozwo­
lono.

Pomijamy w tyra . okólniku parmdoksainość, 
która raz każe nauczy uelom szkół przemysło­
wych corocznie wykazywać się ze swojej naj 
wydatniejszej pracy poza szkolnej, a w tym o- 
kólmku zniewala ich prosić c pozwolenie na 1 
lub dwie godziny tygodniowo pracy poza szkol­
nej. Co zrobi teraz np. dyrektor pewnej szkoły 
przemysłowej, który ma budować wielki pomni­
kowy g m a c h  p u b l i c z n y ,  a ciekawmmy za­
razem jak wyjątkowo zachowa się w tym przy­
padku p. minister.

Das Papier ist gsduldig, zapisze go teraz ob­
ficie nauczyciel, dyrektor, Rade szkolna, Rada 
okręgowa, właściciel penoyonatu itd., a to w 
tym celu, aby pan X mógł uczyć tygo­
dniowo przez jednę lub dwie godziny w jakimś 
Densyonacie. To wszystko stać się musi kiedyś 
przed wakacyami, inaczej we wrześniu p. X 
nie będzie mógł rozpocząć nanki Niech mn 4 
września odbiegnie ochota mozolić się lekcyą 
prywatną, co ucz/B biedny zarząd tej prywat­
nej szkoły? Na razie zawiesie musi naukę tego 
przedmiotu, lub łatać dorywczem zastępstwem 
a równocześnie rozpocząć galopadę z jakitoś 
innym nauczycielem do dyrektora, Rady szkol 
nej itd. Ostatecznego załatwienia, znając po­
śpiech naszej krajowej magistratury szkolnej,

którym naglezabtylo  ś S ! ^ 0 domn- w

w m S 112 k°budz’ , 1 zapalił świecę i ró- 
wskazując pi“4  Za°Zął dzwomć ^ a łto w n ie ,

Mateusz, herbata 1 —. krzyknął Jo wcho­
dzącego lokaja.

— Wszystko gotowe.
— Panowie śpią jeszcze?

Zaraz będę budził, jeśli pan dyrektor ka­
że, bo pan Moryc mówił wieczorem, że chcp 
dzisiaj spać dłużej.

— Idź obudź.
— Klncze już brali?
— Sam Szwarck wstępował.
— Telefonował kto w nocy?
— Kunke był na dyżurze, ale, odchodząc, nic 

mi nie mówił.
— Co słychać na mieście, nie wiesz? — py­

tał prędko, prędzej jeszcze się ubierając.
— A nic, ino zaś na Gajerowskim rynku za- 

żgali robotnika.
— Dosyć, ruszaj.
— Ale, spaliła się też fabryka Goldberga, na 

Cegielnianej. Nasza straż jeździła, ale wszystko 
dobrze poszło, ostały tylko mury. Z suszarni 
poszedł ogień.

— Cóż więcej?
— A nic, wszystko poszło fein, na glanc —  

zaśmiał się rechocząco.
rycT ^ alewaj  herbatę, ja  sam obudzę pana Mo-

Prz^hodzac 1 P° 8Zedł do 8^8łednich Pokojów, 
u sufitu lamn e“ 8tołowy) w którym wisząca 

pa rozrzucała ostre, białe światło na

stół okrągły, nakryty obfli*®111  ̂ Za#tawiony fili*
żankami, i na samowar biy*zCẐ cy;

— Maks, piąta godzin*, ustaw a,! _  »wołał,
otwierając drzwi do ciemne?0 P° oju, z kt > 
buchnęło duszne, przesycoDe zaPachem fijo.ków 
powietrze. ,,

Maks się nie odezwał, ty *dzko zaczęło 
trzeszczeć i skrzypieć.

— Moryc! — zawołał do dJugiegn pokoju.
— Nie spię. Nie spałe® cał4 noc.
— Dlaczego?
— Myślałem o tym naszym interesie, trochę 

Bobie obliczałem i tak zeszło.
— Wiesz, Goldberg ste 8Pallł dzisiaj w no- 

cy i to zupełnie 9 C ’ — jak  Mateusz 
mówi...

—• Dla mnie to nie nowina - odpowiedział, 
ziewając.

Skąd wiedziałeś0 .
■ Ja miesiąc tema wiedziałem, że on się po­

trzebuje spalić. Dziw5łem Się nawet, że tak dłu­
go zwłok i: przecież procentów mu nie dadzą od 
asekuracyi za miesiąc.

—* W składach miał dużo towaru ?
Miał dużo zaasekurowane...

— Bilans sobie wyrównał.
Roześmiali się obaj szczerze. Borowiecki wró 

cił do stołowego i pił herbatę, a T m  J a k  
zwykle, szukał po całym pokoju różnych części 
garderoby i wymyślał Mateuszowi

— Ja tobie zbiję ładny kawałek pyska , ja 
ci z niegp czerwony barchan zrobię, jak mi nie 
będziesz składał wszystkiego porządnie.

• krzyknął przebudzony wre­
szcie Maks.

_  Nie wstajesz? Już po piątej.
Odpowiedź zagłuszyły świstawki, które się 

rozległy jakby tuż nad domem i ryczały przez 
kilkanaście sekund z taką siłą , że szyby brzę­
czały w oknach. Moryc, w bieliznie tylko, z pal­
tem na. ramionach, usiadł przed piecem, w któ­
rym wesoło trzaskały szczapy smolne.

— Nie wychodzisz?
— Nie. Miałem jechać do Tomaszowa, bo 

Yfe\s pisał do mnie, aby mn sprowadzić nowe 
gremple, ale teraz nie pojadę. Zimno mi i nie
chce mi się.

__ Maks, także zostajesz w domu ?
_  Gdzie się będę spieszył? Do tej parszy­

wej budy, niechaj ją  sobie ojciec pilnuje, a zre­
sztą, wczoraj się z vvatremu pożarłem.

J .  Maks, ty źle skończysz przez to żarcie się 
ciągłe i ze wszystkimi! — mruknął niechętnie 

surowo Moryc, rozgrzebująe pogrzebaczem

__ Co cię to obchodzi! — krzyknął głos z dru­
giego pokoju.

Łóżko zatrzeszczało gwałtownie i w drzwiach 
ukazała się wielka figura Maksa, w bieliznie 
tylko i pantoflach.

__ A właśnie, że mnie to bardzo obchodzi.
Daj mi spokój, nie i r y tu j  mnie. K a r o l  

m n ie  obudził, dyabli wiedzą, po co. a ten znowu 
pyskować zaczyna.

Gadał głośno, niskim , silnie brzmiącym gło­
sem- Cofnął się do swojego pokoju i po chwili 
wyniósł całą garderobę, rzucił ją na dywan i 
zwolna się ubierał..

— Ty nam psnjeBz interes tem swojem żar 
ciem — zaczął znowu Moryc, wciskając złote

binokle na swój suchy, semicki nos, bc mu się 
ciągle zsuwały.

— Gdzie ? co ? jak ?
; Wszędzie. Wczoraj u Blumentalów powie­

działeś głośno, że większość naszych fabrykan­
tów to prości złodzieje i osznści.

— Fowiedziałem, a jakże, i zawsze to będę 
mówił.

Mówił prędke i jakiś niechętny, pogardliwy 
uśmiech przeleciał mu po twarzy, gdy patrzył 
na Moryca.

— Ty, Maks Baum, mówić tego nie bę­
dziesz , mówić ci tego nie wolno, to ja ci po­
wiadam.

— Dlaczego? — zapytał cicho i oparł się o 
stół z takim wyrazem twarzy, jakby za chwilę 
miał nim rzneić na Moryca.

— Ja ci powiem , jeśli tego nie rozumiesz. 
Przedewszystkiem, co ci do tego? Co cię to 
obchodzi, czy oni Bą złodzieje, czy porządni lu­
dzie ? My wszyscy razem jesteśmy tu po to 
w Lodzi, żeby zrobić geszeft, żeoj zarobić do­
brze. Nikt z nas tutaj wiekować nie będzie. 
A każdy rob: pieniądze, jak może i jak  nmie. 
Ty jesteś czerwony, ty jesteś pons nr. 4 ia 
dykał.

— Ja jestem uczciwy człowiek — burkną! 
tamten, nalewając sobie herbatę.

Borowiecki, oparty o stoi łokciam i, utopii 
twarz w dłoniach i słnehał.

(C . d. n.)
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możemy się spodziewać nie prędzej, niż w 
lutym.

Jak widzimy, wszystkie czynniki, wchodzące 
tu w grę, tracą; zyskuje tylko biurokratyzm.

W takiej tedy robocie odszukać możemy klucz, 
dla czego administracya centralna me może zdo­
być się na jakiś krok poważniejszy, któiyby 
posunął sprawę naszej oświaty publicznej na 
lepsze tory, i dostroił ją do panujących potrzeb 
i poglądów postępowych. (?)

tompMescyi „Nowej Bimy".
W iln o , w styczniu

(Ś. p . ks. biskup sufragan Zdanowicz).
Na samym schyłku ubiegłego roku, dn>a 38 

grudnia życie zakończył w Wilnie ks. biskup 
Ludwik Feliks Z d a n o w i c z .  Dogasał już od 
lat kilkunastu, a w ostatnich czasach, zmożony 
wiekiem sędziwym, nominalnie tylko zarządzał 
wileńską dyecezyą w zastępstwie biskupa, nieno 
minowanego jeszcze po śmiirci ks. Audziewi 
cza. Ks. bisk up sufragan Zdanowicz miał 
lat 83.

Powiedziano o nim słusznie w nekrologach, 
że był to człowiek rozumny, boć przecie profe 
sorem był w wileńskiem seminaryum, następnie 
inspektorem, wrebzcie do 1878 roku rektorem. 
Powiedziano o nim, z niemniejszą słusznością, 
że był to kapłan dobry w zakresie pełnienia 
obowiązków swego stanu. Gdy atoli, ani po 
ustąpieniu ks. Hryniewickiego z biskupiej sto­
licy, ani po śmierci ks. Audziewicza nie zgo­
dzono się w Rzymie na wyniesienie prałata 
Zdanowicza na wysokie stanowisko wileńskiego 
biskupa — nie dziwiono się temu wcale. Dano 
mu sufraganię, dostojeństwo in parłibus i po­
przestano na tern. To stanowisko Rzymu i opi­
nii odnośnie do ks. Zdanowicza, spowodowało 
właśnie władze miejscowe do przeprowadzenia 
jego kandydatury na administratora dyecezyą 
„do czasu“, to jest do chwili zamianowania na 
stolicę biskupią w Wilnie następcy Hryniewi­
ckiego i Audziewicza.

W istocie, nadawał się ks. Zdanowicz wy 
śmienicie na takiego właśnie przedstawiciela 
rzymsko - katolickiego kościoła w byłej stolicy 
Litwy, jakim go mieć chciano w sferach rządo 
wych. Stary, zniedołężniały, miłujący spokój 
przedewszystkiem, bojaźliwy, bez charakteru 
i poczucia godności dostojnika kościoła — był 
ks. Zdanowicz zawsze i wszędzie powolnem na 
rzędziem w ręku nietylko generał-gubernatora, 
ale pierwszego lepszego urzędnika, który już 
z góry mu .mpouował.

Wilenskij Wlestmk poświęcił mu tkliwy ne- 
kroljg. r Straciło w mm Wilno — pisał ów or­
gan — osobistość, która ściśle umiała odróżniać, 
co cesarskie, a co buskie. Dobry to był pasterz 
i człowiek, sługa zacny kościoła, a jednocze­
śnie wierny Rosyi poddany. Daleki Od szel- 
k<ej politykumanii, potrafił wpajać te zasady 
swoje powierzonemu jego pieczy duchowień­
stwu. ilekroć stawał w zastępstwie biskupów 
wileńskich na czele dyeoezyi. Jego rządy wy­
kazały, że  m o ż n a  b y ć  j e d n o c z e ś n i e  dó­
b r  j m d u s z p a s t e r z e m  i o d d a n y m  s ł u ­
gę  c a r a " .

Ani słow a, można i należy kapłanowi wy­
strzegać się wszelkiej politykomanii nietylko u 
nas, ale i gdzieindziej; niestety jednak ks. Zda­
nowicz nie poprzestawał na tem, aby być wier­
nym i oddanym sługą cara. Był on — w nad­
datku — zawsze sługą sług carskich, co nie jedno 
znaczy i co nieraz jeden naraziło jego godność 
biskupią, administratorską, a z nią razem i go­
dność kościoła rzymsko katolickiego w dyecezyi 
wileńskiej.

To też my nie dorzucimy na jego mogiłę ani 
kwiatów, ani łez do współki z patetycznemi 
wykrzyknikami Wileńskiego Wiestnika, ani też 
do współki z nadzwyczajnemi, manifestacyjne 
mi objawami czci i żalu, rozwiniętenai na po­
grzebie administratora dyecezyą wileńską przez 
wileńskie najwyższe sfery urzędowe.

Niezwykły był to zaiste pogrzeb. Za trumną, 
niesioną z rezydencyi biskupiej przy Zamkowej 
ulicy do katedralnego kościoła, postępował sam 
we własnej osobie p. wice gubernator wileński 
w jednej linii z rodziną zmarłego. Na nabożeń­
stwo żałobne w dniu wyprowadzenia zwłok z ka­
tedry na cmentarz Rossa, zebrało się ludu miej 
scowego nie wiele, natomiast zaszczyciła swoją 
obecnością nabożeństwo żona p. generał-guber- 
natora Orżewskiego wraz z całym sztabem przy­
bocznego otoczenia małżonka swego, złożonego 
niemocą we dworcu. Najwyższy dostojnik w Wil­

nie kościoła prawosławnego przysłał na po­
grzeb... karetę sw oją, która za konduktem po­
stępowała pontyfikalnie aż na cmentarz. Aż na 
Russę również jechała za trumną ks. Zdanowi­
cza p. generał gubernatorowa. W katedrze pod 
czas nabożeństwa, celebrowanego przez przyby­
łego ze Żmudzi ks. biskupa Palladona, porząd­
ku pilnowała polieya, której zebrało się do ka­
tedry więcej, niż w mieście pozostało. Po świą­
tyni Pańskiej rozlegała się gromka komenda: 
w lewo, gospoda! dajtieprohod! w korony... wpie- 
rod! Katedra wileńska, respectire jej kapituła, 
świetnych dobrała sobie zakrystyanów i szwaj 
carów; trzeba jednak mieć nadzieję, że stójkowi 
i policyanci nie będą mieli czasu na częste wy­
stępowanie w tej roli.

Wilenskij Wiestnik dał opis eksportacyi i po­
grzebu potraktowany z europejską dokładno­
ścią.

A lud rozchodząc się z tej dziwnej uroczysto­
ści mówił sobie: „Im służył, oni go też i cho­
wają".

Na manewr ostentacyjnej bezstronności i tole- 
rancyi, na manewr otoczenia ostentacyjną czcią 
pogrzebu... biskupa katolickiego, nie dał się zła­
pać lud wileński, nie tak głupi, jakby się tym 
i owym zdawać mogło.

Takim był epilog rządów dyecezyą wileńską 
ś. p. ks. biskupa Zdanowicza. Sicuł vita, mors da.

Kapituła wybrała na następcę, t. j. na czaso­
wego znowu administratora, ks. Z w i e r o  wi ­
eża.  O nominacyi biskupa dla Wilna jak  me- 
słychać wciąż, tak nieałychać.

Berlin , 21 słycznia. 
( = ,  Piszę pod wrażeniem dzisiejszej kampa­

nii w Sej^mie pruskim. Wczorajsze wystąpienie 
ministra B o s s e g o ,  grożące nam po prostu wy­
narodowieniem w drodze pogwałcenia wszelkich, 
dotychczas obowiązujących ustaw, wywarło pio­
runujące na posłów polskich wrażenie.

W mowie tej ministra Bossego, najwidoczniej ! 
góry przygotowanej, i to, jak  powszechnie u- 

trzymują, z a  z g o d ą  c a ł e g o  g a b i n e t u ,  na­
leży zwrócić przedewszystkiem uwagę na ustęp, 
przytoczony przez ministra z mowy Flottwella, 
wygłoszonej w r. 1841. Znany ten wróg Pola­
ków zapowiedział wówczas, że rząd pruski za 
swoje zasadnicze zadanie uważać musi z u p e ł ­
ne  z n i w e l o w a n i e  ż y w i o ł u  p o l s k i e g o  
w K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e  m i zlanie się 
tej prowincyi z resztą Pius, pod względem na­
rodowym. Wszystko, co takiemu zjednoczeniu się 
sprzeciwia, wszystko, co przypomina polską na­
rodowość, jej tradycje, język i t. d., mu s i  b y ć  
u s u n i ę t e  za j a k ą b ą d ż  cenę ,  i ustąpić 
miejsca aspiracjom i zwyczajom niemieckim. 
Do tych słów Flottwella dodał wczoraj imieniem 
rządu pruskiego minister B o s s ę  v.iele znaczą­
ce słowa:

„Ot o c e l e ,  do k t ó r y c h  s p e ł n i e n i a  
my także z d ą ż a m y " .
Więcej chyba nie potrzeba To znaczy in­

nymi słowy : przygotujcie się na to, że odbie­
rzemy wam jęzvk, obyczaj polski, że do i-esziy 
zniemczymy wam szkoły, że wtatypicmyjflp ko 
śeirtlów, a może i do rodzin was. ■‘•b, aby wy­
drzeć wam wszystko, eo przypomina Polskę. 
Rząd wypowiedział nam, z prawdziwie krzyżac­
ką arogancyą, w a l k ę  n a  ś m i e r ć  i ż y c i e ,  
a forma, w jakiej to uczynił, nie ustępuję w 
niczem bezczelności, z jaką dogorywający dzi­
siaj z Fridrichruh starzec głosił przeciwko nam 
osławione hasło : ausrotten! Pocieszać się wpraw­
dzie możemy niechybną nadzieją} ie jak prze­
żyliśmy takich Flottwellów i Bismarków, tak 
doczekamy się końca karyery panów Bossę i

interpelacyi zażądać rachunków od rządu, za- 
dowolnili się rolą biadających na ucisk wier­
nych poddanych pruskiego państwa. Rządowi 
tymczasem „urosły rogi",— traktuje on całe na 
sze poselstwo z widocznem lekceważeniem, bo 
pewny jest poparcia stronnictw bismarkowskiego 
kartelu.

Dopiero wczorajsze przemówienie ministra 
Bossego wywiodło naszych posłów z granic 
ślamazarnej cierpliwości. Kiedy zobaczono obna 
żoną broń, przeciw sobie skierowaną, zaczęto 
się bronić. Poseł C z a r 1 i ń s k i zdobył się na 
odwagę i nazwał insynaacye ministra „d i 
k c z e m n e m  o s z c z e r s t w e m " .  Wprawdzie 
prezydent wezwał go za to do porządku. — 
ale słowo prawdy ugodziło w ministra Bossego 
i podrażniło go bardzo. Minister w odpowiedzi 
swej (podaliśmy ją  wczoraj; przyp. red.j miota: 
się w gniewie, odgrażał się, jak student, ale 
właściwie nic nowego nie powiedział ponad to 
cośmy dzień przed tem z ust jego usłyszeli.

Bo rzeczywiście cóż nowego i niespodziewa 
nego może nam teraz powiedzieć, czy to 
Bossę, czyjego towarzysze z gabinetu? Jeżeli 
nam powiedzieli: wyprujemy z was wszystkie 
żyły i arterye polskie, — to teraz nie pozostaje 
im nic więcej do zrobienia, ja k  p r z y s t ą p i ć  
do ope r acyi . . . .

Dla naszego organizmu polskiego takie wi 
wisekeye nie są nowością. Prusacy przeceniają 
działalność swego noża chirurgicznego. Ope 
racya się może udać, — ale chory wyjątkowo., 
wyzdrowieje i, wbrew oczekiwaniom, w s t a n i e  
z n o w u  ż y w y m  P o l a k i e m .

Tymczasem jeunak obowiązkiem jest Koła 
polskieg0) jednego i drugiego, z d e c y d o w a ć  
si<? na  j a k ą ś  a k c y ę  p o w a ż n ą ,  stano­
wczą. Gdy dach płonie nad uaszemi głowami, 
nie czas na jakieś dyplomatyczne konszachty. 
Przecież w tej roli, w jakiej obie te nasze re 
prezentacye teraz widzimy, p o z o s t a ć  o n e  
n i e  p o w i n n y .  To jest karygodne far niente, 
to nie jest obrona praw narodowych. Teraz i na- 
c z e j  t r z e b a  z a c z ą ć  m ó w i ć  z r z ą  
d e m,  gdy ten bez ogródki nam zapowiada, że 
odbierze nam zarzysiężone przez królów pru 
skicli prawa. J eśli się skonstatowało, że ten 
rząd p,awi nam „ n i k c z e m n e  o s z c z e r ­
s t wa ' ,  to trzeba go traktować, j a k  n a  to  
z a 6 ł u g Uj e.  Przecież on już n ic  g o i s z e g o  
nawet zapowiedzieć nam nie może ponad to, 
cośmy usłyszeli od p. Bossego. Wi ę c  n a  c óż  
t u  j e s z c z e  c z e k a ć ?  Powiedzmyż przynaj 
mniej temu rządowi otwarcie, co o n im  m y- 
ś l i m y i j a k  n a z y w a  s i ę  j e g o  p o s t ę ­
p o wa n i e .  To będzie dla milionowego ludu 
polskiego hasłem do wytrwania w obronnej 
walce; — to  h a s ł o  p o w i n n o  w y j ś ć  
z B e r l i n a ,  z u s t  p o s ł ó w  p o l s k i c h .  
Czekamy na to hasło!

p r z y m u s o -  
' y c z a j w s t r ę-

Z błękitnej księgi.

Miąuelów; ale do walki stanąć należy i lekce­
ważyć sytuaeyi nie można.

Pod tym względem nie podobna bez goryczy 
wspomnieć o działalności obu naszych berliń­
skich reprezentacyj : w Sejmie i parlamencie. 
Po całym ataku, jaki w ostatnich miesiącach 
przypuścili do nas bakatyści; po jawnym za­
machu rządu pruskiego na prawa konstytucyi 
w zastósowaniu do ludności polskiej, należało 
Kołu polskiemu wystąpić z interpelacyami do 
rządu, rozpocząć akoyę obronną na całej linii. 
Tymczasem Koło parlamentarne me pisło na­
wet słówkiem o niesłychanych krzywdach, ja­
kich doznaliśmy od rządu, a Koło sejmowe, w 
przystępie obłędu dyplomatycznego, wyręczyło 
się stronnictwem centrum i uchwaliło dopiero 
przy budżecie sprawy te poruszyć. Więc gdy 
nas kopnięto, czekaliśmy cierpliwie miesiące 
całe, aby powiedzieć, że nas to boli i że po­
stąpiono z nami niegodziwie.

Dotrzymali też słowa nasi posłowie i zamiast 
stanąć w roli oskarżyciela, zamiast w drodze

Wypadkiem dnn w dziedzinie polityki mię­
dzynarodowej ,est przedłożenie parlamentowi 
angielskiemu b ł ę k i t n e :  k s i ę g i ,  zawierają­
cej historyę rokowań dyplomatycznych, jakie 
odbyły się pomiędzy mocarstwami w k w e- 
s t y i  w s c h o d n i e j  w ostatnich trzech mie­
siącach.

Z tego urzędowego angielskiego sprawozdania 
dyplomatycznego dowiadujemy się, że lord S a- 
l i s b u r y ,  wysondowawszy poprzednio opinię
hr. G o ł u c h o w s k ^ g O )  rozesłał 20-go paź­
dziernika okólnik do Petersburga, Wiednia, Pa­
ryża, Berlina i Rzymu z propozycyą gremialne­
go domagania się od sułtana reform, a na wy­
padek odmowy — u ż y c i a  ś r o d k ó w  p r z e ­
moc y .  Okólnik lorda Salisbury’eg0 był baidzo 
poważnym krokiem dyplomatycznym; to też 
wystylizowany był z powołaniem się na odno­
śne artykuły traktatu paryskiego, traktatu san- 
stefańskiego i traktatu berlińskiego, oraz na hi­
storyczne momenta bezowocnej akcyi mocarstw, 
które usiłowały skłonić sułtana do przeprowa­
dzenia reform; między innemi konfereneya am­
basadorów w Konstantynopolu 1880 roku pozo­
stała bezskuteczną. Otóż 1°™ Salisbury, uznając 
niebezpieczeństwo obecnego położenia w Turcyi 
i powołując się na krwawe Wypadki w Kom 
stantynopolu, wzywa mocarstwa do wspólnej 
akcyi na wschodzie; ale mocarstwa nie mogą 
się narazić na odmowę sułtana, muszą więc z 
góry porozumieć się co do środków przemocy, 
jakich nźyćby wypadało na Wypadek, gdyby 
presya dypluinatyczna okazała gię nieskute­
czną.

W szystkie prawie mocarstwa zgodziły się na

projekt Sali8bury’ego; w pierwszym rzedzie Au 
strya i Włochy przyłączyły się do projektu bez 
zastrzeżeń. Niemcy prawie także zgodziły się. 
Francya dała odpowiedź wymijającą i zażądała 
czasn do namysłu. Opór przyszedł ze strony 
Rosyi.

Najciekawszą też jest w świeżo ogłoszonej 
błękitnej księdze korespondeneya dyplomatycy, 
na pomiędzy Anglią a Rosi ą.

Sekretarz angielskiej ambasady w Petersbur­
gu G o s c h c n  donosi 27 października, że za­
komunikował S z y s z k i n o w i  okólnik Salis 
bury’ego. Szyszkin wstrzymał się ze stanowczą 
odpowiedzią z powodu nieobecności cara, nad 
mienił tylko, że brak funduszów nie pozwala 
sułtanowi przeprowadzić reform, możebi więc 
reforma finansowa przyczyniła się do rozwiąza­
nia obecnego przesilenia.

Po powrocie cara G o s c hi e n znowu odwie­
dził Szyszkina 4 listopada. Szyszkin oświadczył 
ogólnikowo, że Rosya zgadza się na wspólną 
presyę dyplomatyczną i zaproponował, a by- ko­
na i 3 y i d ł u g u  p u b l i c z n e g o  powierzono 
cały zarząd finansów tureckich; ale również o- 
znajm ił, że m y ś l  ś r o d k ó w  
w y c h  j e s t  c a r o w i  n a d  z wy 
t n ą  (e.dremely repugnant).

Dnia 11 listopada Szyszkin oświadezył an­
gielskiemu ambasadorowi, 0 ' C o n n o F o w i ,  że 

przyjemnością odczytał guildhalską mowę Sa- 
lisbury’ego, ale zarzucił, że g r o ź b y ,  w y m i e ­
r z o n e  p r z e c i w  s u ł t a n o w i ,  m o g ą  o sra ., 
b ić  j e g o  p o w a g ę .  Szyszkin kazał jednakże 
telegrafować do sułtana, że mocarstwa z zupeł­
ną solidarnością, zgodnie zapatrują się na kwe- 
styę wschodnią, sułtan więc żądania ich wyko­
nać musi.

Zaraz na drugi dzień ttalisbury wysłał de­
peszę do 0 ’Connora, donosząc mu, że z ubole­
waniem przyjął do wiadomości o d m o w ę  Ro ­
s y i  co do ewentualnego użycia środków przy­
musowych, a bez tego w a r t o ś ć  d a l s z y c h  
k o n f e r e n c y j  a m b a s a d o r ó w  s t a j e  s i ę  
w ą t p l i w ą

17 listopada Szyszkin znowu miał w tej spra­
wie audyencyę u cara, lecz car oświadczył, iż 
n ie  m o ż e  s ię  z g o d z i ć  n a  ś r o d k i  przy-  
m u g o w f  p r z e c i w k o  s u ł t a n o w i .

Zdaje się jednakże, żę Szyszkin starał się 
przekonać cara o praktyczności projektu Salis- 
Juryego, i istotnie po ponownej audyencyi, któ­
rą miał u cara 23 listopada, car upoważni! 
Szyszkina do zakomunikowania lordowi Salis- 
bury’emu: żc w razie jeżeli sułtan wobec pro 
lozyeyj ambasadorów ucieknie się do zwykłych 
wykrętów, R o s y a  n i e  b ę d z i e  s i ę  w z b r a ­
n i a ł a  w z i ą ć  p 0(j r o z w a g ę  p r o p o z y -  
c y j  S a li  s b u r y’ego w s p r a w i e  ś r od-  
ł ó w  p r z i - mu g o wy c h j j  (the methods of pres- 

sure), pod warnnkiem, że w s z y s t k i e  i n n e  
mocarstwa na nie się zgodzą.

Ambasador rosyjski w Londynie baron S t a a 1 
osobiście zakomunikował Salisbury’emu tę car 
ską odpowiedz, przyczyna nadmienił, że nie zro 
zamiano cara, biorąc pierwsza jego odpowiedź 
za o d m o w ę  wzięcia udziału w ;;kr-"i pa»po 
nowanej przez SaI,sbury'ego, car lylko aiy.tei. że 
zbiorowa interweneya ambasadora v okaże się 
wystarczającą.

Saiisbury wyraził zadowolenie z powwdla car 
akiej odpowiedzi, ubolewał tylko, że Rosya chce 
dopiero p o t e m  wziąć pod rozwagę środki przy 
musowe; Walisbury zaś obstaje za tem. że mo­
carstwa powinny z góry porozumieć się, jak 
zmuszą sułtana do wykonania swej woli, a do­
piero wtedy przedłożyć mu swe żądania.

brązu sytuaeyi międzynarodowej odnośnie do 
kwestyi tureckiej. Ciekawa rzecz, co powie pra­
sa rosyjska na wywody błękitnej księgi, nie 
bardzo pochlebne dla cara Mikołaja, którego 
dyplomacya w tem oświetleniu wydaje się chwiej­
ną i niezdecydowaną.

Z ruchu ludowego.

Dalszy ciąg błękitnej księgi zawiera kore 
spundencyę z hr tioluchowskim, który wyraził 
najzupełniejszą zgodę oa zapatrywania Salisbu 
ry’ego, jakoteż korespondencyę z Francyą. — 

dniu 8 grudnia B a n o t a u x  polecił amba­
sadorowi Ca f f l h o n o wi  stosować się na konfe­
rencjach ambasadorów do trzech następujących 
zasad: 1) utrzymanie niezależności Turcyi, 2) 
sprzeciwianie się wszelkiej odosobnionej akcyi, 
3) wvkmczcnie wszelkiego kondominium. Salis- 
)Uiy zgodził się w zasadzie na te propozyeye.

Rokitna księga kończy się listem Salisba- 
■7 e?o do ambasadora w Rzymie z 2 stycznia 
1^97 r., wyrażającym nadzieję, że przyjdzie do 

pełnego porozumienia mocarstw na podstawie 
angielskiego projektu 

Jak się pokazuje z tego, błękitna księga w 
ten sposób rzecz przedstawia, jak gdyby dyplo­
macya angielska odniosła zwycięstwo nad rosyj­
ską w sprawie wschodniej; tymczasem skądinąd 
wiadomo, że Rosya w porozumieniu z Francyą 
miała w całej sprawie dominujące znaczenie, 

de należy więc zapominać, że angielskie spra­
wozdanie jest jednostronnem, i jakkolwiek za­
wiera ciekawe rewelacye, nie daje pełnego o-

Współczesny ruch rewolucyjny
xv Rosyi.

2 (.Dokończenie).
Dopiero ferment tych mas, ferment żywiołowy, 

powszechny, groźny mógłby wstrząsnąć posada­
mi Rosyi i wytworzyć nie przewrót chwilowy, 
lecz sprowadzić straszny, ogólny kataklizm, 
nieobliczony w swych następstwach Gdyby te 
masy raz ruszyły się naprzód, to nie ma cbyba 
siły, któraby mogła je zatrzymać, licząc, że 1 ’/* 
miliona bagnetów rosyjskiego woiska spoczywa 
w ręku ich sjnów i że dziesięcio-milionuwa 
przeszło milieya mogłaby się podjąć i dopomnieć 
praw swoich. Wobec takiego gromadnego po­
wstania, jakże małe wydałyby się wywoływane 
współczesną propagandą strejmi robotnicze, jak 
że zbladłyby nawet krwawe dnie komuny pa- 
rytkiej...

Ale czy zanosi się na to, czy możemy przy­
puści, nawet z bardzo problematycznem okre­
śleniem czasu, jedyna możebna rewolucyę w Ro­
syi, bo rewolucyę włościańską? Czy może ją 
spowodować rewolucya u sąsiadów, której lud 
rosyjski nie zrozumie? Czy może ją wywołać 
wojna zewnętrzna, która rzuci masy z uniesie 
niem miłości patryotjeznej pod nogi caratu? 
Czy może ją wytworzyć finansowe przesilenie 
wewnętrzne? Co do tej ostatniej ewentualności, 
wszelka logika każe odpowiedzieć twierdząco.

Rewolucyę powszechną w Rosyi wytworzyć 
może tylko albo nadmierne wywyższenie pe­
wnej klasy społecznej która, powiedziawszy so 
błe wraz z Ludwikiem IV: l'eiat c’est moi, wyssie 
wszystkie soki życiowe z innych klas, stojących 
już na pewnym stopniu rozwoju; albo wjwulać 
ją  może nadmierne zaostrzenie stosunków reli­
gijnych przy odpowiednim poziomie rozwoju 
umysłowego.

Z chwilą, gdy Rosya wstąpi na jednę 
z tych dióg, żywiołowa rewolucya włościańska 
może stać się tego następstwem, lecz dopóki 
będzie mogła utrzymać się w dzisiejszych sto 
sunkacb społecznych, to nieugięte masy ludo­
we wystarczą najzupełniej na poskromienie 
drobnych wybuchów, drobnych ruchów robo­
tniczych.

Żadne społeczeństwo Europy nie jest pod 
tym względem w tak szczęśliwych, a wzglę­
dnie nieszczęśliwych warunkach, żadne nie ma 
takiej siły na poparcie monarchii, siły czysto 
mechanicznej, zwierzęcej, ale właśnie strasznej 
przez zwierzęcość swoją, jak  Rosya, chociaż 
później, kiedyś, ta sama jej siła może stać się 
najsilniejszym, niemożebojm do zwalczenia wro 
giem monarchii. Chwila ta jednak jest jeszcze 
w dalekiej, wprost nieokreślonej, przyszłości.

Propaganda, prow adzona zawzięcie przez s tu ­
dentów  i garść liberałów  w m iastach, a szcze­
gólniej w centrach robotniczych, nie dz ia ła  by­
najm niej na te w iejskie w łościańskie masy, a 
zresztą chłop rosyjski, dopóki nie jest głodnym  
i zadraśniętym  zbyt głęboko w swoich przeko

naniach religijnych, poZ°8if&n,c głuchym na 
wszelkie najświetniejsze podszepty propagandy.

Niema chyba równie podatnego ,jo sekciar­
stwa narodu, jak naród r08yjski. Wytwo­
rzył on sam, swoim „chłopskim. rozumem", ze 
swego własnego łona, -b,?z żadnej postronnej, 
zewnętrznej pomocy, kilkanaście 8e^j-; jakie 
święcie kocha, w jakże wierzy.: lecz właśnie 
ta mnogość ich sprawia, że , ^adna z nich nie 
ma dość siły, aby mogła k,e(*y& Wystąpić do 
walki z prawosławiem, a przeto^ znika już po­
niekąd możliwość, w niedalekiej przyszłości, 
walk i rewolucyj, mających za podstawę fer­
menty religijne i tło uczuciowe. Zupełnie tak 
samo ma się rzecz z bogactwem ekonomicznem 
kraju, który ma całą Azyę d° dygp0KyCy^ j 
może nawet w Europie pomie^cl<5 od % 5 ra
zy więcej ludzi, niż liczy ich obi nie. Rosya 
europejska może jeszcze rozwijać 8ję p rzez 
długie wieki, zaoewniając wcale nie z^y kawał 
chleba nowym milionom swoich mieszkańców.

W porównaniu z proletaryatem europejskim, 
rosyjski prolefaryat miejski nie zna nę<Jzy) a 
przeciętnego chłopa rosyjskiego możemy śmiało 
wynieść nad bogatego fermera Irlandyi. Prze­
silenie ekonomiczne tak jeszcze jest dalekiem 
od zaczynającej dopiero kształtować się Rosyi, 
że brać je za podstawę przyszłej rewolucyi 
włościańskiej dziuaj nie mamy najmniejszej 
racyi.

Po gorączkowym ruchu rewolucyjnym lat 
siedmdziesiątych. dzisiaj panuje w jRosyi cisza, 
zamącana chyba wietrzeniami akademickiemi,

które poskramiają z tak dziwnem umiarkowa­
niem, jak  n. p. ostatnie zaburzenie studenckie 
W Moskwie. Przecież nawet tak reakcyjna ga 
zeta, jak  No w. Wrem., nie zawahała się boleć 
nad akademikami, piętnując cały chorobowy 
nastrój dz.s.ejszej społeczności rosyjskiej. —

Wszystko, co przypomina reakcyę, usuwa się 
zwolna, aby nie dawać możności odpoczywają 
cym żywiołom, zbudzić się z palącą chęcią 
zrzucep'1  niezuośnego łańcucha kajdan. Wi­
chrzą akademicy, jak wszystko, co młode i kre 
wkie, wichrzy młoda Rosya, lecz żywioły te, 
kryją się w Dodziemiach niedoli, w dymie fab*yk, 
ogniu hut i wśród dusznych wyziewów knajp 
robotniczych. Dochodzą stamtąd, od czasu do 
czasu, szmery niepokojące, zgrzyty rozoaczne, 
lecz milkną i rozpływają się w ogólnej harmo 
nii spokoju. Nawet dawni rewolncyoniści, jak 
Krawczyński, przyznają, że: „teroryzm, jako 
system, przeżył swój wiek i wskrzesić go nie­
podobna", a cała młodzież pogrążoną w pro­
pagandzie, już nie idzie „między lud", jak da­
wniej, lecz zajmuje się urządzaniem strejków i 
lgnie całą siłą duszy do socyalnej demokracyi 
zachodu.

Na Wschodzie, wewnątrz jego potwornego 
łoua, dziś panuje pozorna cisza.... Czy nie 
przed burzą ?...

W.... Dlewski.

W i e c  l u d o w y  zwołany przez stronnictwo 
ludowe, odbył się wczoraj w W a d o w i c a c h  
Zebrało się około 600 osób z powiatów: k ra­
kowskiego, wielickiego, chrzanowskiego, bial­
skiego, myślenickiego i wadowickiego, przewa­
żnie włościanie. Z członków rady naczelnej 
stronnictwa ludowego zjawili się poseł dr. Ka­
rol L e w a k o w s k i, prof, J a g e r m a n n ,  dr 
Jan S z a  fl  a r s  k i ,  poseł S t y ł a ,  poseł W ó j­
c ik  i poseł Ś r e d n i a w s k i .  Był także obe­
cnym nowo wybrany marszałek Rady powiato­
wej myślenickiej, a członek stronnictwa ludo­
wego, p. S t o l a r s k i .  Przybyli także członko­
wie partyi socyalno demokratycznej z Krakowa, 
pp. E n g l i s z ,  R e g e r  i inni. Najhałaśliwiej 
zachowywali się zwolennicy ks. S t o j a ł o w-' 
a k. i e g o, i.ó rzy  jednak stauowiii znaczną mniej­
szość. Obrady trwały od godz. 10 przed połu­
dniem do 4 po południu. Przewudniezył adwo­
kat dr. Ma l e c  z Andrychowa, na sekretarza 
powołano posła S t y ł ę.

Po zagajenia wieeu zabierali głos: Ma ł o -  
c h a ,  S t u l a s k i ,  W ó j c i k  i kilkunastu wło­
ścian , rozwijając program stronnictwu ludowe­
go, podnosząc znaczenie i doniosłość wyborów 
do Rady państwa, omawiając sposób wyborów i 
nawołując do karności i solidarności. Po nich 
przemówił kandydat z piątej kuryi okręgu Wa­
dowice, członek stronnictwa soeyalno-demokra- 
tycznego, p. E n g 1 i s c h. Odczytał on odezwe 
do włościan, ułożoną przez jego stronnictwo po 
zebraniu w cyrku krakowskim w dzień Trzeeh 
Króli, poczem rozbierając punkta tej odezwy, 
przedstawił się jako żarliwy antisemiia. Żydów 
nazwał pijawkami, itóre po wsiach się rozłażą 
i zboże chłopom zabierają.

P. R e g e r  oznajmi* na wstęme swego prze­
mówienia p o z d r o w i e n i e  d l a  w ł o ś c i a n  
od ks. S t o j a ć o w s k i e g o ,  eo p r z y j ę t o  
o z n a k a m i  z a d o w o l e n i  a. Mower zarzucił 
ludowcom, że ku. Stojąłowskiego nie bronili, za­
rzucił im płytkość programu, dowodzi*, że ku- 
rya piąta należy się robotnikom, względnie so- 
cyalistom, bo oni ją wywalczyli, gdy kurya 
czwarta należy się chłopu, którego wskaże wiec, 
za  k i l k a  d n i  w C z a c z y  o d b y ć  s i ę  m a ­
j ą c y  u k s .  S t o j a ł o w s k i e g o ,  na które to 
zgromadzenie włościan imieniem Stojałowskiego 
mówca zaprosił. P. Kegerowi odpowiadał czło­
nek stronnictwa ludowego p. B i e l e w i c z ,  za 
rzucając, że socyaliści występują przeciw rengii, 

twierdząc, że na interpelacye odpowiadają 
obłudnic, że rei gia lesl. dla nich rzeczą prywa­
tną, a równocześnie propagują wolną miłoAĆ, 
występują przeciw instytncyi małżeństwa. Dalej 
zarzucaj mowc" sócyalistom, ie  poniewierają 
stanem duchownym 1 t. p.

Soeyaliśei wszczęli przy tych zamotach hał&R 
aie do-opisania t ak,  że p. Bielewicz wywodów 
swoich dokończyć nie mógł.

Zabrał tedy głos adwokat dr Jan S z a f l a r -  
s k i. Zaznaczył on, że włościanie są również 
robotnikami, bo żyją z pracy rąk, a nie z obci­
nania kuponów, wykazywał, że jest niekonse- 
kwencyą gardłować za zniesieniem kuryj Wj 
borczych i za powszeehnem prawem glosowania, 
a równocześnie rozdzielać na obozy pracowni­
ków włościan. Soeyaliśei sami obliczają się w Ga- 
licyi na 180 tysięcy i żądając wszystkich pięt­
nastu mandatów z kuryi piątej, dla włościan 
zaś, stanowiących 80% ludności Galicji, zosta­
wiają tylko mandatów 27 w kuryi czwartej. 
Dzielenie włościaństwa na obozy w przededniu 
wyborów napiętnował mówca jako vłr»oą Indo 
P. Englischowi zarzucił mówca, że na wsi so­
cjaliści przeciw żydom występują, a w mieście 
Krakowie publicznie ich bronią. Wyłusiezywszy 
najważniejsze żądania socyalistów, których w 0- 
dezwie do włościan nic umieszczono, zapytał 
mówca zgromadzonych, czy z g a d z a j ą  s i ę  
n a  u p a ń s t w o w i e n i e  z i e m i  i w o g ó l e  
ś r o d k ó w  p r o d u k c j i  i na  o ś m i o g o d z i n -  
n y d z i e ń r o b o c z y ?

Wszyscy wiecujący o d r z u c i l i  to żądanie, 
a więc oświadczyli się przeciw temu postulatowi 
socjalizmu

Za główne źródło nędzy uw ażał dr. Szaflar- 
ski zbytek u góry i nadużycia girłdowe.

ftoeyalizm pojęty jako walka pracy z kapita­
łem, jest ideą wielką, lecz soeyaliśei krakowscy 
idei tej nie rozumieją, a sposobem walki, tero- 
ryzowaniem przeciwników przypominają anar­
chizm międzynarodówki.

Mówca zakończył temi słowy: „Gdy p. En-
glisch nawołuje: bruńcie się przeciw pijawkom 
żydowskim, to ja  nie mam w tej materyi nic 
do powiedzenia, tylko dodaję: Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus". Mowa p. dra Jana 
Szaflarskiego uczyniła na obecnych wielkie wra­
żenie, a słuchano jej z natężoaą uwagą, pomimo 
wzburzenia umysłów, wywołanego poprzedniemi 
przemówieniami.

Po przemowie posła Sredniawskiego, gdy ha­
łas na sali się wzmagał, k o m i s a r z  r z ą d o ­
wy  r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e .

Spra w y  gmin i powiatów.
f Z  krakowskiej Rady powiatowej).

Rada powiatowa krakowska odbyła dnia 19 
stycznia b. r. pierwsze zwyczajne, — w nowym 
swoim składzie — posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezesa p. dra Fr. P a s z k o w s k i e g o ,  
a przy udziale 23 członków. Ze strony rządu 
obecny był na posiedzeniu — jak zwykle, — 
delegat namiestnictwa p. Laskowski. Głównym 
przedmiotem posiedzenia było nchwalenie b n- 
d ż e t u  p o w i a t o w e g o  na rok 1897.

Przy rubryce „płace nrzędników i sług", ezło- 
nek Rady z gmin wiejskich Józef R a z o w s k i  
narzekał na „kosztowność biurokracyi i biedę 
włościan", gdy ma jednak płacn te porównan
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z płacam i urzędników  w Innych w ładzach i in ­
s ty tu c jach  pryw atnych, zaniechał dalszych ża- 
lów.

p rZy pozycyi ^w yd^tki kEoccl&ryjno^^ czło* 
nek Rady, poseł W ó j c i k ,  dowiedziawszy się, 
że dla użytku biurowego prenum eruje się w szyst­
kie pisma ludowe oprócz Przyjaciela Ludu, uczy­
nił w niosek o prenum erow anie także tego pi­
sm*, Tem u wnioskowi sprzeciw ił się ks. M i­
c h a l i k ,  mówiąc, że niew łaściw ą jest rzeczą, 
aby R ada powiatowa, sk ładająca się w yłącznie 
z katolików , prenum erow ała pismo przez ordy- 
n a r /a ty  zakazane. Po gwałtownej przemowie 
p. S tanisław a Czekajskiego za wnioskiem, 
w głosowaniu 11 głosów  członków włościań­
skich oświadczyło się za zaprenumerowaniem
Przyjaciela Ludu, a  11 głosów 
wodniczący dyrym ow ał p r z  e c i w’

Przy  pozycyi „ s u b w e n c y a  n a  i n t e r n a  
t y  d l a  k a n d y d a t ó w  n a  ^ u c z y c i e l  
l u d o w y c h "  100 złr., członek Rady poseł 
W ó j J i k  wniósł o skreślenie te, pozycyi, mo­
tyw ując, że jak  w Sejmie, tak  i tu je s t raczej 
za podwyższeniem ,ła c y  nauczycieli a me za 
u la tn ian iem  im w ykształcenia się , bo z u ła ­
twień tvch korzystają często kandydaci, którzy 
potem porzucają zawód nauczyciela ludowego, 
ł f  głosowaniu wniosek ten, poparty tylko 9-ciu 
głosam i przeciw 13, upadł.

P rzy  prelim inarzu d r ó g  g m i n n y c h ,  na 
w niosek p. W ó j c i k a ,  poparty przez pp. 
K i r c h m a j e r a  i M i l i e s k i e g o ,  uchwalono 
.ednomyślnie polecic W ydziałowi ustanowienie 
z pomiędzy członków Rady specyalnych dele­
gatów do nadzorowania dróg gm innych w po-

T o ^ k u  jeszcze drobnych rezolucyach, przed­
łożony przez W ydział prelim inarz w ydafków 
powiatowych na rok 1897 z bardzo m ałą zm ia­
ną jednomyślnie u c h w a l o n o .

N ajważniejsze daty  z tego budżetu są nastę-

P W ydatki: a) adm inistracyjne 11.250 złr.; b) 
dróg powiatowych 6.984 złr.; cj dróg gm innych 
39.491 złr.; —  Razem 47.72o złr.

W dziale 1 . w y d a t k i  a d m i n i s t r a c y j ­
n e "  mieszczą się obok w łaściw ych w ydatków  
na adm in istrac ję  (płace urzędników , lokal, w y­
datki kancelary jnej w kwocie 7.oo0 złr., odpo­
wiadającej dodatkow i powiatowemu 6 procent 
podatków bezpośrednich, także w y d u s i  na po­
pieranie celów ekonom icznych, sanitarnych i o- 
św iaty ludowej w kwocie 3.700 złr., odpowia 
dającej dodatkowi powiatowemu "2 procent po 
datków  bezpośrednich. .

D o c h o d y  w łasne (z domu, m yt puwmto 
wych) i reszty kasowe wynoszą 5494 złr.; o) 
z nstawowego • dodatku 3 % na drogi gmn_nt 
4181 złr.; razem 9675 złr. . ,- r -

N a pokrycie niedoboru w kwocie 'JOOoU l . 
uchwalono nałożyć i pobierać w r. 189 j e n  
s a m ,  c o  w r o k u  z e s z ł y m ,  d o d a t e k  p o ­
w i a t o w y  p o  28 c t .  od każdego złr. podat­
ków bezpośrednich. Łącznie z dodatkiem drogo­
wym, na podstawie §. 12  ustawy dróg. z roku 
1885 pobieranym , dodatki powiatowe w r. 1 8 9 1,

’ tuk jak  w r. 1896, wynosić będą 31 centów, 
z czego przypada: na w ydatki adm inistracyjne 
8  centów, ua drogi powiatowe 4 ct., na drogi
gm inne 19 ct.

W porównaniu z rokiem 1896 w ydatki admi- 
n istracyjne są n i ż s z e  o 550 z ł r , zaś w ydatki 
na drogi powiatowe i gm inne są w y ż s z e  o 
6649 złr. Mimo tego tak  znacznego (o J/7) pod 
wyższenia w ydatków , stopa dodatku powiato 
we go pozostała niezm ienna, —  a  zw iększane w y­
datk i znalazły pokrycie w wyższych dochodach 
własnych, resztach kasow ych (3131 złr.) i w w yż­
szej wydatności dodatków powiatowych przy tej 
samej stopie —  (2968 złr.).

Nadm ienić należy jeszcze, że budżetem  po 
wiatowym nie je s t objęty i do dodatków  powia- 
tnwvch nowyżej na 31 centów podanych, me
f f i a W  YL
z mocy 4f. 17 ustaw y szkolnej (z dnia 34 kw ie­
tn ia  1894 1. 4 9  dz. u. k r.) na fundusz szkolny
kraj. po oowiatach pobierany.

W  dalszym ciągu posiedzenia R ada powia 
towa bez dyskusyi ustanow iła przeć:ię 
łego powiatu na r. 1897 f tn y  m ateryałn dize 
wnego, odnośnie do pres; _cvj drogowych 
ceny wy kupna od robocizny drogowej : bO ct.
S z S  robocizny pieszo, a 3 złr. 50 ct. za

dzień robocizny parą  kom. -—Minnki Wv-

I S T w K L  j e d n o H l e  na  
w niosek członka Rady, Alfreda M ihesku g o ^ z e ^  
radnych: hr. S tanisław a Badeniego, 
Jałhrzykow skiego i Franciszka W ójcika.

P rzy  uzupełniającym  wyborze jednego człon­
ka z poza Rady powiatowej do W ydziału po­
wiatowej Kasy Oszczędności zaproponował w i­
ceprezes Jan  S k i r l i ń s k i  p. M ieczysława 
S ę d z i m i r a ,  kierow nika tutejszej filii Banku 
kraj., w ostatniej zaś chwili przed głosowaniem 
p .  Franciszek W ó j c i k  zaproponow ał p. dra 
S z a f l a  r s k i e g o ,  adw okata. P rzy  wyborze 
kartkam i wybrano 12 głosami p. S ę d z i m i r a .  

P rzy  wnioskach nagłych członek Rady Fran-

b O g i C b  u c z n i ó  W Sn  k | 7  i |  e d n i c  .
w i a t u  1 0  utworzenie °w b w g o  ? ^

zapobiegania, aze j  hZ cen sprzedawaue.
w łościańskie nie były za beze p - aż 

1 W nioski te jednom yślnie uchwalono, p 
jednak uczyniono to ju ż  po uchwaleniu 
{ _  przeto obmyślanie środków przekazano
W ydziałowi, który jako źródła do zebrania tycn 
funduszów w skazał na zyski z adm inistracyi 
funduszu laudem ialnego i na zysk i z powiatowe’ 
K asy Oszczędności.

Posiedzenie od godziny pół do 1 1 -tej trw a­
jące , zam knął przewodniczący o godzhde 2 -giej 
po połndniu.

513 głosów Perlberger. Wybór ten zostanie nnie 
ważniony, ponieważ kandydat nie posiada pr iwa
wybieralności. W takim razie otrzyma mandat B. posłów pojedynczych, &kronika*
Steinhaus, który uzyskał 259 głosów

Ostateczny rezultat wyborów w kuryi małego 
przemysłu okręgu krakowskiego nie jest jeszcze 
stwierdzony. Dotychczas naliczono głosów: Jan
Kwiatkowski 3234 , Judkiewicz 1720, Ader 1722,

me

K R O N I K A .
- - ~

■ t r a k t  w. 23 styeznia.
iry do Izby handlowej krakowskiej. Skra 
okręgn tarnowskiego: W knryi wielkiego 
wybrani Efroim Rakower i Schonfeld 111 
, kontrkandydaci Szaraki i Bazes otrzymali 
jłosów. W kuryi miłego handlu otrzymał

statystyką. A 
styce śmierci

W ciągu sześciolecia
wie : Atanazy B e n o i1 
inni członkowie: A lfo n s

więc prawdopodobnie są wybrani. Po nieb otrzy- sław K o z i e b r o d z k 1
mali: Sulikowski 1627, Chmnrski 1582 grosów 

okręgu tarnowskiego tejże kuryi wynik jeszcze 
nie znany.

Wykład popularny. Staraniem Zarządu główne 
krak. Towarzystwa „Oświaty ludowej" odbędzie 

i jutro w niedzielę o godz. 3 po południu w sali 
gimnazyum św. Anny czwarty bezpłatny wykład 
popularny dra Stanisława Kozłowskiego „O legio­
nach polskich" (dokończenie). Młodzież niżej lat 14 

*; ma wstępu na wykłady.
Drugi bezpłatny popularny w ykład dra Boroń- 

skiego o „Radzie państwa" odbędzie się ju tro  w 
niedzielę o godz. 4 po południu w sali Rady miej­
skiej.

Z Akademii umiejętności. W poniedziałek dnia
25 b. m. odbędzie się posiedzenie wydziału histo- 
ryczno-filozoficznego, na którem dr. Stanisław Krzy­
żanowski odczyta rzedz p. t.: „O metodzie badania 
immunitetu polskiego".

Wiadomości z dyecozyi krakowskiej. Odzna­
czeni Ex2)Ositorio canonicali księża. Władysław 
Mikulski, proboszcz kościoła św. K rzyża; Jan Ła- 
baj, proboszcz parafii św. M ikołaja; Mateusz Jeż, 
snpl. kat. przy gimn. św. Anny.

K a n o n i c z n i e  i n s t y t m o w a n i  księża: Ro­
muald Schwarc, z Ruszczy, na probostwo św. Sal 
watore na Zwierzyńcu; Wojciech Kowalczyk, kape­
lan w Sierszy, na probostwu w Pcim iu; Franci­
szek Szewczyk, ekspozyt w Gilowicach, na probo 
stwo w P łaz ie ; Henryk Wędzicha, administrator 

Gruszo wie, na probostwu tamże.
M i a n o w a n i  księża: Jan Miodoński, proboszcz 
Łodygowicach, notaryuszem dekanatu żywieckie 

go; Andrzej Leszczyński, dotyczasowy kapelan SS. 
Prezentek w Krakowie, kapelanem fundacyi hr. Po 
tockich przy kaplicy Kóżyców w kościele kitedral 
nym na Wawelu; Franciszek Namysłowski, dot 
wikary w Milówce, kapelanem cmentarza w Kra­
kowie ; Franciszek Liptak, były administrator w 
Ryczowie, przeznaczony n i  nowo utworzoną posadę 
ukspozyta przy kościele filialnym w Stryszawy ad 
Sucha; Michał Góra, dot. wikaryusz w Biały, mia~ 
nowany kapelanem i katechetą w zakładzie w Sier- 
szy przy Trzebini,; Michał Królikowski z posady 
wikaryusza w Trzebini przeznaczony na 
ekspozyta przy kościele filialnym w Gilowicach.

Obowiązki w ikaryusza  w T rzeb in i „prawować 
będą k ap łan i zgrom . OO. P au linów .

P r  z en  1 e s  i e n ,  księża : Józef Caputa (juniorj 
Jaworzna do Milówki; g f Biehfek z Pcimia

zvta do W aV a™0,1 LeŚniak z Zawoi na ekep1 zyta do Wakimunda; Adam k ą p „ fa  z O s l c a  do

'  P' “ ie
Na dom pracy  na Ka^imjerzu zl-ożyIi na ręce 
di legato węj Laskowskiej; p . Stanisław Dąbski 

& złr., hr. Ldwaida Starzeński 10 złr. Zapomniano 
podać następujące fanty, przesłane jeszcze na lote 
ry ę . pp. prof. Żuławska 6 fantów, prof. Pieniąż 
kowa 10 butelek w ina, dr. Hordyński 2 zające, 
Jacek Heggenberger 2 zające, prof. Gluzińska 1 
zając i, 1 słoik konfitur, prof. Browiczowa 8 fan 
tów, dr. Raczyńsk. pudło ciastek, Rudolpbi 2 bn 

a, prof. Marsowa 2 butelki wina, rydze 
Ulanów ika kosz owoców, Piotr Stachiewicz paczkę 
bdrkfników ldalia Pawli|r0, Bfea 4 f ,nty.

Cezar Thomson , Znakomity skrzypek, występo
z w ilkiem  powodzeniem w roku

Zdzisław

wał w Krakowie

kresn ustawodawczego 
trząsać teraz będą jeg

Polityczne artykuły roz- 
działalność sumaryczną i 

zajmie si® jego 
" 1<;c najpierw przypatrzmy staty-

umarli następujący pesło- 
prezes Koła polskiego, i 
C z a y k o w s k i ,  Włady- 

ks. Ludwik R u  c z k a ,  
s k o w-

o
dr.

i • • tuI  i y-S^ e w i c z » Antoni Tysz.  
k i  i Mikołaj W o U ń s k i .  Z k l u b u  r u s k i e -

T r ń ;^  7 ,IT li,lski- z  k l u b u  c z e s k i e g o :

w  tuałi 7 1,1 lUbu czeskich feudałów: br. L.
Wratysław. L klubu Czechów morawskich: dr. Fan- 
derlik i HoW, /  k lu b | zjednoczonej lewicy niemie- 
r h- h w* i Beilsberg, dr. Herbst, dr. Jaąues,

p“  x '̂Tw A aPopper, Schwab,
Wmterholler. Z k ln b u _ nŁ S eck ic7"^odow ców  i 
Fiirnkranz i Fusa 7  n  u . . . • Hielletl„h „  PTni.z klubu niemieckiego. Hieiie.

klubu Hohenwarta: Hayden dr Klaic (Kroat 
Dalmacji), K,u„ (Sł0wien"ec)'  Z liberalnego cen-

• i • .0henl°be. Z kicbu antisemickiego
36 nosłów. P°8eł Lienbacher. Razem

trum

posłów. C zter|zie8t n ^ nk- en^ r ; mentu , re

tvmTTiecinZ7 ma“4atów poseiskich, njiędjy
Rozwadowski S P ^ e g o : dr. B -ch, Cieński, Rozwadowski, S m o l k a  S w k i e w i c 2  (drugi ca.

Tzby panów przeszło 5 czronkówwybrany). Do 
Izby niższej
C z t e r y  jBini8terat • przeSanęły się przed par-

?  wn WT ble^ m  okresie prawodawczy^ mi­
nisterstwo T a a f f e ^ i n  d i s c h g r a e t z a ,
K i e l m a n s e g g a  . B a’d i e „ 0 . Z wyjątkiem 
gabinetu Wmdischgraetza, w którym zk śifa ł minister 
spraw wewnętrz, B ącqu  L m prezesi gabinetów pro­
wadzili sami agendy ministerstwa spraw wewnętrz- 
f  “ Bfhm R81karb“ b^h : dr- Steinbach, dr. Plener,
dr. Bohm-Bawerk, dr. Biliński; ministrami spraw y 
dliweści. hr Schoenborn, dr. Krall, hr. Gleispach, 
ministrami ośw iaty: Madejski, Rittner, Gantscb;

“  w ” “  a , Rinmf.ia , ,strami rolnictwa 
r  te h ’ n S ^debur; ministrem - -
Guttenberg. Ministrami dla Galicyi byli' Z a l.c 
J k i ,  J a w o r s k i  i R i t t n e r .  Oprócz tego zasia­
dał w gabinecie Taadago minister dla Czech bar. 
b™g 1 lewicy niemieckiej, Łr- Kuen'

Trzy razy zmie^.ały się prezydya ,I*by posel­
skiej. Prezydentami byli ■ dr Smolka i Chlumeęky; 
pierwszymi w ic e p re z y d e n c i: Chlnmecky i dr.
K ath rcn ; diug.mi wiceprezydentami: dr. Katbiein, 

.^Madeyski i Dawid Ahr. hamowicz.

hr. Falkeuh-yn,
kol< jowym

dr

tW n  C t 1* koncerty, pierwszy sali hotelu ^ jc z b u . -  ■ -uj- — —
Saskiego następny w 8ali ^Sokoła". Na obu tych licznie zebranego l Jn odpiawił dzisiaj w tutejszym
koncertach , H)imn nł  I /I__  &nria foooni  ̂ L1nnatnP7.A noDn,AU_____ :

\  7Vbrahamowicz.
W krajowej 82kołe Oflrodniczej w Tarnowie

rozpoczyna się ro k  szkolm  1897/8 dnia 5 kwie- 
< ia .b .  r- B liższe szczegóły  znajdują *ię w 0Sło ' 
szeniu. J

P. Antoni Biernacki, artysta skrzypek i profesor 
konserwatorynm muzycznego w Stanisławowie, prze 
niósł się na stały p0byt do Lwowa i saangazowa- 
n został przez dyrek^y. teatru br Skarlka do 
okładu orkiestry teatralnej zdobnie, j»k. w Stan 
sław owie, otworzy p. Biernacki we Lwowie kurs 
nauki gry ua skrzypcach

Urząd pocztow y germ anizatorem . Wbrew roz­
porządzeniom ministerstwa, aby urzędy kolejowe i 
pocztowe ze stronami w sprawach zewnętrznych pro­
wadziły korespondencję w języku krajowym, i 
więc u nas po polsko, — kartę korespondencyjną, 
wysłaną przez nr s do Słotwiny kołu Brzeoka w 
sprawie administracyjnej, otrzymaliśmy dziś z do­
piskiem : Yerreisf uhne Angabe, wohin! Zwolenni­
ka pana Leista i Carnapa uprzejmie prosimy, aby 
na przyszłość po polsku czynił dopiski na kores- 
pondencyacii, j est to bowiem jeg c  służbowym obo­
wiązkiem.

Kęty, 22 styczBia. (Koresp. Pfforniy). Wśród
n n ie  rrnk  . i __— •»!/ n7IQlQ 1 m i i. *    . r * ** oail pyui

once ac , mimo stosunkowo wysokich cen (krze 
° \  7 > sala była przepełniona , a jak

wszę , ak i tutaj uznano go ogólnie za niezró 
wnanego wirtuoza.

To też prawdziwą niespodziankę sprawiło Towa 
rzys wo muzyCzne 8wym czł0nkom , zapowiadając
któ °n?eyc’e. dnia 5 lutego współudział Thomsona, 

ry eż , j ak 8|- dowiadujemy, wypełni większą

Za l rT ami te\ °  ^ n c e r tJ
nCzytelni kolejowej" prosi nas o za­

znaczenie , iż d0 grona protektorów wieczorka ko
* y“m0wego, w dniu 6 lutego nrządzanego, należy 

star8zy inspektor kolejowy p. Karol Szukie-

OP»D yrekcya kolsi państw ow ych w  Krakowie
F a7Za' Z dniem 18 stycznia b. r. została w Cze- 

Z  W>a m  koleJ 1oŁ“1uł Czerczan— Krhanitz ze 
i Krń 1.. 0rit8ch nad Sazawą, Tejuitz nad Sazawą

S  i  Su  t” Ł" os4l" s » .
karzv L i j  ?zy!i Za8ady postępowania le- 
i»ha 1. 1, siebie i publiczności, wypracowała
P , t e  » " k* w Krakowie,
iwhu lot- * ,°Pa nasza Izba lekarska na projekcie

W e d t " * ?. . .  P stanowień ogólnych niedopuszczalne są 
W3Z6 e reklamy przez ogłoszenia w dziennikach, 
zamówione podziękowania, ogłaszania ordynacyj w 
domach gościnnych i t. d. Etyka lekarska zabrania 
przyjmować w leczenie pacy en ta, leczonego jnż 
przez innego lek irza, bez tegoż wiedzy, zabrania 
podbieg*^ kolegow przez licytację in minus, przy 
staraniu się o posadę lekarza.

Wobec publiczności winni lekarze także prze­
strzegać pewnych oLowiązków. W nagłych wypad­
kach nie wolno żadnemu lekarzowi odmówić swej 
pomocy, o ile to dla niego jest fizycznie roożli- 
wem. Nie wolno mu zdradzać tajemnicy lekarskiej 
i przeceniać niebezpieczeństwa choroby nad stan 
faktyczny. Jest niedopuszczalne także leczenie cho 
rych bez zbadania ich, a więc n. p. w drodze li­
stownej. Przrpisy te normują w końcu sprawę za 
stępstw lekaizy w razie ich n’eobecności przez ko­
legów i postanawiają o t. zw. naradach lekarskich 
(consilia).

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Teresy 
Śmiałowskiej, opiekunki więźniów stanu z przed r 
1846, uczestniczki organizacyi naroduwej w r. 1863 
udprawiowione będzie we wtorek dnia 26 b. m 
w kościele 0 0 . Kapucynów o g. 10 przed połr 
dniem.

Doktoraty. Na uniwersytecie wiedeńskim ty tai 
doktora teolugii otrzymał ks. Tomasz W łoch, r° 
dem z Żabna pod Tarnowem.

1 Samuel Lieberman, rodem z Borynicz w Gali 
eyi, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

Ze statystyki parlamentarnej. Parlament za 
o czył wczo.aj swoje ezynności sześcioletniego o

świątecznie przybranym klasztorze nai zych pocźci 
w] en i patryotj^znych OO. Reformatów, ks. Kón 
rad uroczyste nabożeństwo M bohaterów, poległych 
w walce o niepodległość w r. 1863/4, podczas któ
rego powszechnie z Tany z wymowy kaznodziejskiej 
tutejszy aacny ks. gwardyan Zygmunt Janicki s 
podniusłych „ ło w a c h  przebiegł świetność i upadek 
naszej drogiej Ojczyzny, zachęcając nas do p„pra 
wy i wytrwałej pracy dla narodu, do poniesienia 
dla niej prześladowań i śmierć n: krzyżu, bo gdy 
zmartwychwstanie bez wojska i oręża spełnimy 
dzieło odkupienia.

Z ebrane 20 z łr . przez pan,4 burra,atrzow ą F rań  
ciszkę Z a jączk o w ą , w tow arzystw ie uczestn ika po 
w stania Z ygm un ta  k ło d z iń B̂ 'e^ 0’ Prz®8łano na rzecz 
p rzy tu liska  uczestn ików  powstania styczniow ego w 
K rakow ie.

Z  Sambora piszą do »»s: ^ D1“ 4 6 . m. odbyła 
się w mieście naszem po raz pierwszy ^Gwiazdka" 
dla ubogiej dziatwy szkoln*J w 8*li gimnastycznej 
tutejszego gimnazyum w,obec zaPr°azonych gości i 
licznie zebranej puoliczn0 ®̂1 . Po odśpiewaniu kc 
lend i podniosłem prąefflćwien/u ks. katechety Bieli, 
obdarzono dziatwę, pod rz§8* cl® oświetloną choinką, 
ciepłem nbraniem i obnW’ein- *dto otrzymało a 
żde dziecko w papiarowćj t°r nieco łakoci ,  a 
łakocie, rozwieszone na drzewku, zoStały między 
dziatwę rozlosowane. ,

Fundusze, uzyskane Przez kwestę pań komiteto­
wych po domach, w ba»dla'’ *• w kościele OO. Ber 
nardynów, przyniosły rn*®® złr. Zakomuniko 
wano nam szczegółowy rachunek dochodów i wy 
datków, ze względu wszakże na brak miejsca w   , w; gięuu -
całości zamieścić go nie m( semy

Kilkn obywateli wiejskich przysłało dfctki na 
ięce pań somitetn listownie.

Komitet składa w imioniu ubogiej dziatwy ks. 
gwardyanowi OO. Bcrn; rdy“4w za pozwolenie na 
kwestę w kościele, P- inzy nierowi miejskiemu Ne 
gruszowi za pomoc przy ubieraniu i rzewka i wezy 
sskim ofiarodawcom staropolskie „B.5g zapłać".

Bratobojstwo. Do Echa Przemyskiego donoszą
z Radomia: We czwartek dnia 14 fc. m wr5cil 
do domu kowal Żmnda w stanie podchmielonym i 
y s ^ s ł  kłótnię Z żoną swą 0 n ^ d z i i  . służące 
“o wykonywania swego kunsztu kowalskiego. Kie­
dy zabierał się do s.ln.Ljszych a rg u m en tu , w sta 

w obrenie zaatakowanej brat Żmndy Roz 
wściekleny kowal porwawszy Za t 8trażacki
rzucił się ua brata, ciął g0 raz w a drllgi
raz „ głowę tak n.eszczęśl,wie, że teato * powo-
du minego upływu krwi wkrótce w io n ą ł  dmha

L n n k T  S° PObi6g# ^
T u i^ '^ iSZ,U P°^ ^iadynaiiein chłop mający urazę 

L T  I t  - T ’ ,Str2.eHł do tegei nrzlz okno wchwil, gdy siedział wieczorem nrzy stoliku, i »  
bił na miejscu. v ’

Skazanhł lekarza. W Warszawie w drugiej in­
stancji sądzoLa była przy drzwiach uunkniętycb 
sprawa lekarza dra Zęjdowskiego, pozostającego 
pod zarzutem przestępstwa, przewidzianego 1462 i 
1463 art. nst. karnej. l zba sądowi warszawska, 
zmieniając wyrok sądn okręgowego, postanowiła: 
lekarza Juliusza Zejdowskiego w wieka lat 56, 
pozbawić wszystkich praw stanu i orderu św. Sta­
nisława kUsy III i zesłać na osiedlenie do mniej 
oddalonych miejscowość:' Syberyi.

Wyrok po uprawomocnieniu się, lecz przed wpro­
wadzeniem w wykonanie, ma być za pośrednictwem 
ministra sprawiedliwości przedstawiony do zatwier­
dzenia carowi.

Środki zaradcze przeciw  dżumie. Na wniosek 
najwyższej Rady sanitarnej w Wiedniu odbędzie się 
w W e n e c y i międzynarodowa konfereneya. Udział 
wezmą w niej przedstawiciele wszystkich krajów 
europejskich, a celem konferencji będzie powzięcie 
wniosków celom zapobieżenia zawleczenia dżamy 
do Europy i zwalczania j e j , gdyby mimo to do 
krajów naszych zawitał: Uczestniczyć w niej bę­
dzie włoski nczony prof. Baccelli. który przedsta­
wi projekt leczenia cborych na dznmę, za pomocij 
podskórnych wstrzykiwać snblimatn.

Akademia umiejętności w Wiednin uchwaliła aa 
onegdajszem posiedzeniu wysłać kilka lekarzy dla 
stndyowania zarazy w Indyach. Na koszta tej wy­
prawy naukowej przeznaczono część fnndnszn Trei- 
tla. Wybrano dzielnego klinicystę, docenta uniwer­
sytetu wiedeńskiego dra Norberta O rtnera; towa­
rzyszyć mu zaś będą w podróży wytrawni anatomo­
patologowie dr. Albrecht i dr. Ghou.

M orderstwo na balu. W miasteczku Alfonzyna, 
koło Rawenny, odbywał się ttgo  tygodnia bal, 

licznym udziałem publiczności. Nagle wśród tań­
ca natarł 20-letni Henryk Baldi na właściciela 
dóbr, Antoniego GrazianiTgo, i ngodził go w pierś 
scyzorykiem. Powstało zamięszanie nie do opisani! , 
wśród którego sprawcy morderstwa udało się um­
knąć. Ofiara tego okropnego czynn zmarła na sali 
balowej Zazdrość była podobno przyczyną tej nie­
zwykłej zbrodni.

Pożar. W nocy ze środy na czwartek zgorzał 
doszczętnie w Królewskiej Hucie na Górnym Ślą­
sku młyn parowy S um a, położony przy ulicy By­
tomskiej. Równocześnie spalił się szpichleiz, wraz 
ze znacznemi zapasami zboża i mąki. Szkoda jest 
ogromna. Z ludzi nikt nie poniósi szwanku, Ogień 
podłożył podobno parobek, którego Stern odprawił 
niedawno tema ze służby.

W ym ordnwanie angielskiej w y p ra w y  w  A f r y ­
ce. Bliższe szczegóły tej nieszczęsnej wyprawy, 
które dotąd Dokryte były tajemnicą, podają dzien­
niki angielskie. Ekspedycya ta udała się do Ben - 
na, w zupełnie pokojowych zam.aiacn, na wyraźne 
zaproszenie króla, Miano tam wspólnie - omawiać 
sprawy handlowe. Oficerowie, nleyzbrojeni wcale, 
wysłali jeszcze przed wyruszeniem z domn, 200 
tragarzy z podarkami dlu króla. W odległość, dzie­
sięciu mil od domu, znaleźli oficerowie wszystkich 
tragarzy wymordowarych 1 sami zostali usaczeni. 
Siedmiu z nich zabito. Dv*ócb nacze.ników wypra­
ny, ciężko rannych, zdołało się schroBić w krzaki, 
(ji po pięciu dniach drogi, wśród której żywili się 
wyłącznie korzeniami i liśćmi, wrócili do domn i 
tam o Cłucm zajściu opowiedzieli. ,

Odkrycie archeologiczne uczynił w stanie me- 
ksyk-Jiskim Guer.ero mineralog amerykański, Wi­
liam Niwen, zamieszkały w Nowym Jorku. Po­
święciwszy się stndyom archeologicznym, otrzymał 
wiadomość o ruinach, położonych w północuo- 
wschodnim kierunku od Ghflpanringo. Droga wska­
zanego miejs®* wiodła przez dzika okolicę i wyma­
gała dziewięciodniowej podróży. Całkiem nieocze­
k iw a n i e  badacz odnalazł nieznaną dotychczas dro­
gę a na niej kilka świątyń w kształcie piramid i 
ołtarzy ofiarnych. Niwen, ni * mając stosownej po­
mocy do przeprowadzenia badan, powrócił qo No­
wego Jorku i wyraszył powtórnie w sie-pniu. 
O b ' cnie naaesłał sprawozdanie dotychczasowych re

ItatÓW poszukiwań. Dotycnczss odnalazł 22 ata- 
roindyjskie świątynie. Ściany są względnie dobrze 
^  coVane, po  ryte malowidłami, przeważnie o żół- 

barwach. Świątynie zapełniają naczynia. Jedna 
znaleziona u podnóża ołtarza, za wiem 72 

um* z masy perłowej, wyobi ażające bożki 1 zwio- 
tł Zabytki te przedstawiają nieocenioną wartość

archeologiczną-
Oko elektryczne. W dziennikach francuskich 

czytamy: Mówią dużo w tej chwili po drugiej stro­
nie kanału La Manche o bardzo ciekawem odkry­
ciu dr. Jagades Cńnnder Bose, mistrza sztuk przy 
nniwersytjcie w Cambridge, p ofesora fizyki w 
jjr ŝi,lency College w Kalkucie. Profesor 3ose przed- 
btawił wynalezione przez siebie oko elektryczne 
kł-ólefcskiema towarzystwu, w Londynie, a preaes 
tegoż, flł»wnr  Kelviu miał naoisać wyn«ltz 

słowa następując©: „Widziałem dosyć, by być
literalnie napełnionym podziwem i uwielbieniem." 
Podobno oko to pozwala jeszcze lepiej, aniżeli pro­
mienie Roentgena badać przedmioty przez ścianę,
_ przy użyciu oka elektrycznego wszyscy ludzie 
przybierają poprostu postacie upiorów, gdyż stają 
s ię  jak  szkło przeźroczystymi Czem się to jednak 
dzieje ? — Tajemni? to wynalazku. Wiadomo, że 
oko ludzkie, podrażnione przez fale świetlane, jpc 
wodowane przez drganie eteru, odd»je swe wraże­
nie mózgownicy w postaci obrazów. Ale ściśle o 
znaczone są granice szybkości drgań owych, b ł  
które pkq nasze jest w ażliw e: ua sekundę jednę 
liczba drgań eteru winna me być niższą od 40u, 
_ nie przenosić 800 bilionów, w przeoiwnym bo­
wiem razie nie oddziałają one odpowiednio na or 
gI1I1 . zruKOwy. A więc oko elektryczne p, Bo»e 
służy jak® przyrząd akomodacyjny, powiększa lub 
zmniejsza szybkość drgać e te ru , zmuset i .  n lt 
przekraczania granic wyżej oznaczonych Ze zaś 

drgania przechodzą swobodnie orz©z pned- 
mioty dla wzroku naszego nieprzezroczyste, 1 nie- 
jiiając jednaa swą szybkość — dowodzą teg» foto­
grafie, otrzymane przy pomocy promieni roentge- 
„owskich. Takie przynajmniej przypuszczenia sta-

zac 
tych
wa&a,_
figurki

dziadeł. Silne reflektory elektryczne, umieszczone 
z przodn parowozn, rozprasza<y ciemności na bar­
dzo małej przestrzeni.

Nagle, na tym wałym pas.e świetlanym wznosi 
się postać kobieca, spowita w pcaszcz, powiewający 
wskutek silnego wiatru — rozpościera ramiona, 
jak gdyby zagradzając drugę.

Maszynista wzrok ntkwił w tę jiostać, potem 
przetarł oczy, sądząc, że sen go morzy, rodząc 
dziwaczne widziadła. Spogląda na palacza... na twa­
rzy jego maluje się trwoga, bo i on widzi tę po­
stać...

— Frank: — woła palacz — Frank, zatrzymaj 
pociąg! Kilka zaledwie yardów dzieli nas od mostu, 
Creek! Zatrzymaj pociąg. Zobaczymy, czy wszystko 
jest w porządku.

Pociąg zwalnia biega i staje na chwilę.
— Co się s ta ło ! ‘f — woła nadbiegły kondu­

ktor.
— Nie wiem, może onie oczy myliły, ale hj'- 

rzałem widmo, wyciągające do nas ram ibna, jak 
gdyby pragnące nas powstrzymać...

— Oszalałeś! — zawołał konduktor, z powąt­
piewaniem spoglądając na maszynistę.

Pomimo to, cairj persena1 służbowy wyrnszył w 
kierunkn wiodącym do mostn.

M o s t  w o d a  z n i o s ł a . . .
A widmo niepurn.zone wciąż wyciągało ramiona. 

Zo wzruszeniem spoglądała gromadka ludzi na to 
cnaowne zjawisko.

— Frank — rzekł konduktor — Opatrzność u- 
ratowała nas od olbrzymiego nieszczęścia.

Wszyscy w milczeniu powracali do pociągn. 
Nikt nie potrafił wytłómaczyć tajemnicy zjawiaka. 
Nagle jeden z podróżnych, chłopiec szesnastoletni, 
zaw ołał:

— Patrzcie, oto waszt widmo'.
I równocześnie wskazał wielkiego motyla, trwo­

żliwie poruszają sego skrzydłami.
Motyl, zwabiony światłem, przedostał sie do la- 

tai n« i trzepocąc skrzydłam i, w cnęci wydostania 
się u> zewnątrz, rzneał cień , który odbijając się 
w mgle, roztaczającej się przed lokomotywą, ura­
tował aetki ludzi.

Do tej pory motyl ce czcią jest przechowywany 
puszce oszklonej na lokomotywie numer Ć4 9 . 
Mianowania. P • Stefan Csesznak, doty bezami w, 

attache konsularny w Pittsburgu, mianowany został 
wicekonsulem tamże.

Naczelnikami stacyj mUpowani zostali pp. Wład. 
Gramski ze Lwowa w Podwoło< zyskach , Ludwik 
Srhlesinger z Rzeszowa w Stryju, J. Walc z Jasła 
w Rzeszowie i L. 7'helon z Rzeszowa w Jaśle.

Upadek banitów. Goś się popsuło na wscbodrie 
Stanów Zjednoczonych, jak się zdaje, stoimy w 
przededniu lakiegoś olbrzymiego kryzysu finanso­
wego. W Chicago w tych dniach padło pięć ban­
ków, Znajdując naśladowcę w St. Pani. A nie były 
to banki, które możnafcy posądzić o szwindle, sły- 
nęry one bowiem jako instytucje solidne, przepro­
wadzające tylko pewne operacje. Powodów wiel­
kiego krachn należy szukać w fakcie, że większość 
narodu jest tak wycieńczoną przez monopole, iż nie 
jest wstanie zbadoi.uć trwałego fnndameBtn najod- 
powiedzialniejszym interesom.

Kraw ców na na tronla. Córka krawca z Nowe­
go J orkn, miss Ella Collin, atuła się królową przez 
małżeństwo z pułkownikiem Johnem Fletacher-Hob- 
bsem, królem wysp IU ikr, należących do grupy 
Nowych Hebrydów. Pnłkownik Hobbr, b. adjutant 
gubernatora Karoliny Południowej, jako rozbitek 
ekrętowy znalazł Bte w 1890 r. na jednej z wysp 
Iflica Przyjęty przez krajowców gościnnie, kapitan 
zaczął ich ćwiczyć w kunszcie wojskowym. Po ro­
ku pojętni nczniowie doszli do takich rezultatów 
iż w 400 rozbili armię nieprzyjacielską, złożoną z 
4000 ludzi. Po śmierci króla wysp m ieszH ńrr 
zachwyceni swoim instruktorem wojskowym, oddali 
ma koronę. Hobb- przyjął ją, zaczął cywilizować 
swój trzyuziestutysięczny naród i dziś jest prawo­
witym władcą wyspiarzy. Potrzeba zachowania dy- 
nastyi zniewoliła króla Hobbsa ao szukania rnał 
żonki. Nowa królowa wysp Ulica otrzymara od 
swoich poddanych w dniu śiubu przydomek M la- 
ie, co znaczy : „Lnch łagodny i piękny".

7.0łlf uściśnien d ło n i! o  przyjęciu noworo- 
cznem w Białym Domu w Waszyngtonie czytamy 
ciekawe szczegóły w Milwaukee Herold. 7 .0 0 0  
osóh, pomimt mglistej i chłodnej aury, przybyło 
złożyć życzenia ustępującemu prezydentowi i jego 
żonie. Biały Dom przybrany był w kwiaty i krze­
wy, -w sieni grała kapela. Przyjęcie odbyło się w 
8 ali B łękitnej, zdobnej w czerwone kamelie, róże 
i hyac»nty. Przyległa Sala Zielona zamieniona zo­
stała ua las palmowy, Prezydent Cleveland i żona 
jego rozdzielali na p ra ro  i lewo shake-hands — 
7.000 racy dłonie iob nśeiśnięto. Nastrój był bar­
dzo serdocny .i swobodny, przyjęcie pełne uprzej 
mości.

Z e  e t o  w a r z y  i z e ń .
—  T o w a rz y s tw o  lekarskie krakowskie

dzi€ zwyczaji e posiedzenie w© środę d. 2  ̂ b. m.
godz. 6 wieczorom w Collegium medicurr, na 

którem wykłady mieć będą: prof Rydygier prof. 
Browicz i dr, Kaczyński.

—  V* llne zgromadzenie członków czyrnvch kra­
kowskiego Towarzystw: śpiewackiego „Lutnis" od­
będzie się w piątek 29 b. m. o godz 8 wieczorem 
w lokalu „Lutni", ulica Szpitalna 1. 9 , 1 piętro. 
Porządek 3z«enny: Zagajenie. Odczytanie protoko­
łu z ostatniego zgromadzenia. Bp-awozdanie roczne. 
Wybór zartądL. Wnioski.

Składki. Na reatauracyę Wawelu nadesłał <L 
Jan Malec z Andrychowa, wyjęte z puszki, 2 złr, 
11 et.

wiaią uczeni, co do wynalazku p. Bose.
Widmo. Parowóz nr. 449 kniei ial«znej pensyl- 

wańskinj pędził całą siłą pary. Deszcz lał jak z 
cebra, grzmoty co chwila rozdziarały powietrze, 
zagłuszając turkot kół pociągu kuryerskiego, spó­
źnionego i starającego się odzyskać czas stracony. 
Mzszynista, prowadzący pzrowóz, nie bez trwogi 
spoglrdai w ciemną przestrzeń, Lękał się, czy dró­
żnicy nie zaniedbali swreb obowiązków, a woda 
strumieniami spadająca z nieba nie podmywała 
drogi. A jednak nie mógł zmniejszyć szybkości.

Pociąg z szaloną szybkością toczył się, niepewny 
czy dotrze szczęśliwie do celu. Sygnały, spowite 
w m głę, wyglądały tajemniczo, podobne do wi

Kort kpuiuencya redakeyi.
Panu 1. H. w Jcworowie Rzecz ta drukowa 

ną była najpierw w Kury er ze Warszawskim któ 
rego stałym zagranicznym korespondentem jest syi 
Doety, Nie należy nigdy i w niczem powudowa 
się wybujałością ncznć, i pamiętać trzeba, że no 
men, non est omen.

Ropertoar ieatra  kraKcwsklaga

W n i e d z i e l ę  o godi 3 po poładniu 
ra.dm ów" ° b r «  btetory^ny w 7 odavOB„ J  ^  
sza z Porado*- (P m  .staw anie popularne)

O godz. < wieczo-en, nRomeo f  Julia.; 
dya w 5 akuah  Szekspira (pc m  drngi).

Prscc
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Wiadnosci natknie, literackie i anystycme.
— Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu

odbyło onegdaj doroczne walue zgromadzenie, któ 
re zagaił prezes Towarzystwa ks biskup dr. L i­
k ó w  i k i. Przewodniczył, powołany pi zez zgroma­
dzenie , patron KółeL włościańskich p. Jackowski, 
który na sekretarzy zaprosił dr* Bolesławskiego i 
Euffkego.

Porządek obrad obejmował obok sprawozdań za­
rządu , konserwatora i komisji rewi iyjnej, wybór 
wiceprezesa Towarzystwa.

Na wniosek jednego z członków przystąpiono 
niezwłocznie do tego wyboru. Wybrany został na 
wiceprezesa Towarzystwa 36 głosatsi na 56 gło­
sujących dr. Witołd Sktrz/ński ze Spławia.

Po odczytaniu przez jednego ze sekretarzy spra­
wozdania z ostatniego walnego zebrania, odczytał 
generalny sekretarz Towarzystwa hr. Benzelstierna 
EngestrOm sprawozdanie zarządu, kustosz zbiorów 
Towarzystwa dr. Bolesław Erzepki sprawozdanie 
konserw atora, a dr. Buski sprawozdanie komisy i 
rewizyjnej.

Na wniosek z irzadu udzieliło zebranie godność 
członków honorowych b. wiceprezesowi Towarzy­
stwa profesorowi uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
B. Wicherkiewiczowi i kustoszowi biblioteki Jagiel­
lońskiej W ł. Wisłockiemu.

W sprawie funduszów Towarzystwa wywiązała 
się ożywiona dyskusja , w której brali udział ks. 
biskup dr. Likowski, pp. Koehler, Zieiewicz, prof. 
Wituski i inni.

Poruszoiu) pirsu jednego z uczestników zebrania 
sprawą przyjmowania nowych członków i ściągania 
od nich składek wyjaśnili należycie pp. Engestróm 
i kasyer Towarzystwa Jan Głębocki. N i tem wy­
czerpano porządek dzienny.

—  Rada państwa, jej skład, zakres działania 
i w yb o ry . Pod tym tytułem wyszła z druku bro­
szura informacyjna, napisana przez dra Lesława 
B o r o ń s k i e g o ,  omawiająca aktualne w chwili 
obecnej sprawy Rady państwa, tak co do Izby pa­
nów, jak  i Izby poselskiej. Spis rozdziałów, w któ­
rych szczegółowo omówione są wszelkie ważne dla 
vgółu obywateli wiadomości dotj c. ce Rady pań 
stwa wobec nadchodzących wyborów, najlepiej o- 
kreślą treść aktualnej tej broszury. Oprócz wstępu 
ogólnego zawiera ona rozdziały : izba panów. Skład 
Izby poselskiej. Zakres działania Rady państwa. 
Ważniejsze postanowienia regulaminu obrad. Nie­
tykalność poselska i dyety . Prawo wyboru i wy 
bieralności. Przygotowania do wyborów. Komisye 
wyborcze. Głosowanie. Skrutynium. — Dla egółu 
obywateli, poważnie pojmujących stanowisko swoje 
wobec nadchodzących wyborów, dokładna znajo­
mość obowiązujących przepisów, w Drojzurze tej 
zawartych i popularnie wyjpśnionych, jest niezbę­
dną. Cen* broszury 20 ct.

—  „S te r“, dwutygodnik dla kobiet, w numerze 
ostatnim zawiera: W kwestyi równouprawnienia ko 
biet wobec nauki, pracy i dostojności ludzkiej (list

^otwarty do Niemek), przez Elizę Orzeszkową. Za 
mężem, powieść, przez Ceeylię Walewską. Rok no 
wy, wiersz, przez Cecylię Gliksman. Kobiety w Ra 
d*ch szkolnych, przez Kuczalską Reinschmit. Bole 
sław Prus (z powodu jubileuszu), przez K. K. Ko­
respondencja z Krakowa, przez XIX' wiek. Tow* 
rzystwo kursów akademickich dla kobiet. Gospo 
darstwo: Koks, jako materyał opałowy, przez Lu­
cynę Owierciakiewiczową. Z dzisiejszej doby. Od 
redakcyi.

W tymże numerze Ster rozpoczyna druk Pora­
dnika zawodowego dla pracujących k o b ie t, który 
poda informacye o warunkach nauki i pracy w ró­
żnych zawodach z zakresu: gospodarstwa wiejskie 
go i domowego, przemysłu i handlu, zawodów biu­
rowych, nauczycielstwa, służby zdrowia, sztuki, na 
u k i , literatury, zajęć dodatkowych, oraz zawodów 
nowych, w któryehby kobiety mogły znalość ko­
rzystne zajęcie.

Celem zaś uzupełnienia materyałow, pod wzglę­
dem cyfr wynagrodzenia i warunków pracy, w ró­
żnych kraju zakątkach Ster zwraca się do wszyst­
kich, którzy się pracą kobiet interesują , z uprzej­
mą prośbą, o łaskawą odpowiedź na pytania na­
stępujące : 1) W jakich zawodach pracują kobiety 
w danej miejscowości? 2) Jak nabywaja potrzebne 
ku temu uzdolnienie? 3) Jakie są warunki ich pra­
cy i wynagrodzenia? 4) Jakie przedsiębiorstwa ko­
biece istnieją w danej miejscowości, a jakich brak 
uczuwać się daje ? 5) Jakich wreszcie specjalistek 
fachowych brak, lnb są one poszukiwane ?

Wezwanie to pewinno wywołać liczne odpowie­
dzi, gdyż istotnie takiego gruntownego Poradnika 
zawodowego nam brak i jest on nader potrzebny. 
Wielu rodzinom przydać się on bardzo może, za­
pobiegając przykrym omyłkom. Ster, podejmując 
tę niełatwą p racę , dobrze się zasługuje sprawie 
pracy kobiet.

—  „ To le ra n c ja  W R 0 syi“. Zwracamy uwagę 
czytelników, znających język rosyjski, na broszurę 
pod tytułem  „ Wu rofergimosf to Rossyr, która 
świeżo wyszła z pud prasy w Krakowie, nakładem 
i drukiem księgarni Anczyca i 8p. Broszura obej 
muje tylko 71 str. d ru k * ; ale w szczupłych ra­
mach jest to poważniejsza i zajmująca pr*ca pu 
blicystyczna, i bardzo na czasie, autor b o * ‘sm o- 
mawia bezstronnie i nader trafnie najbardziej palą­
ce kwestye ze "tesnnków ludności polskiej w K ró­
lestwie i na Litwie, będące obecnie przedmiotem 
ożywionej dyskusji w prasie polskiej i rosyjskiej. 
Czytelnicy znajdą w niej zestawienie polemiki jaka 
wywiązała się w prasie z powodu głośnej książki 
hr. Leliwy, a zarazem pierwszą dokładną odpo­
wiedź na zarzuty, przez publicystów rosyjskich 
przeciwko twierdzeniom p. Leliwy podniesione. Po­
łożenie kościoła i dnehowieństwa katolickiego w 
ziemiach zaboru rosyjskiego, stosunki szkolno - wy­
znaniowe, a zwłaszcza t. zw kwestya „odpuszcze­
nia katolicyzmu11 — traktowane są ze znajomością 
rzeczy i z trafnem zrozumieniem taktyki rządu ro ­
syjskiego. Obok tego autor przytacza wiele zajmu­
jących ozczegółów, wyświetlających sprawę xrożań 
ska, między innemi nader interesujący list byłego 
prezesa wileńskiej Izby sądowej, Stadolskiego, pi 
*any do ministra sprawiedliwości w sprawie skaza­
nych Krożan. Szlachetna a rozumna tendeneya bro­
szury, wolna zarazem od uprzedzeń i szowinistycz­
nej rutyny, zaleca ją po»ród utworów tego rodzaju, 
jako jeden z tych głosów, z któremi musi się ra 
chować społeczeństwo i opinia publiczna w Rosy i. 
Takie głosy nader pożyteczne są dla sprawy na­
szej , przyczyniaj l się bowiem do uświadomienia 
społeczeństwu rosyjskiemu stosunków, o Których 
wiedzą sprzedajni czynownicy, mający interen w fał­
szowaniu faktów, a o których ogół ma bardzo

niedokładne pojęcie. Pud tym względem broszura 
zmierza do tych samych celów, jakie hr. Leliwa 
wytknął sobie w swej cennej pracy.

Dział ekonomiczny.
Z  ta rfló w  zbo żo w ych. Kraków, 22 stycznia.—  

Płacono z* 100 klgr. ne tto : Pszenica od 7*25 
do 8*40. Pszenica węgierska od —■— do —•— . 
Żyto od 6'45 do 7-— . Żyto węgierskie od—*— 
do —•—. Jęczmień od 5*60 do OTO. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-— do 6-60. Groch od 
7'— do 10-— . Tatarka od 7-— do 8'— . Prosu 
od 5-50 do 6-—. Fasola od 8’— do J 2-—. Ja­
gły od 11’— do 13-— . Siano od — •— do 2*40. 
Słoma od —■— do 1-60. Koniczyna na paszę 
od —•— do 2-80. Ziemniaki za hektolitr od 
T60 do T80. Jąja za kopę od T20 do 1-50. 
Ma ao za garniec od 3-50 do 4* - . Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —•— do 80’—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 60*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—•— do — •—. Wyka od —•— do —•—. Ko­
niczyna nasienna biała od —r— do —•—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•— do —•—. 
KuLTrudzą od —■— do —•— . Rzepak zimowy 
od —•— do — •— . Rzepak jary  od —•— do 
— . Kapusta w głowach za kopę od —•— 
do —•— . Mak od —•— do —•— .

§ p o s t n e ż e i l a  m e t e o r o l o g l . n o
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 23 stycznia.
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Ołosy publiczne.
W imię prawdy.

W kronice Głosu Narodu z dnia 19 stycznia
b. r. twierdzi redakeya tego pisma, że p Jan 
Rotter ma niezaprzeczone zasługi dla galicyj­
skiego przemysłu, jeśli tem określeniem obej­
miemy także przemysł żydowski, którego p. 
Rotter dzielnym ma być protektorem. Nie wcho­
dząc w kwestyę, czy przemysł także od wy­
znania zależy, zwracam uwagę redakcyi tego 
pfoma, że twierdzenia tego nie udowodniła ni- 
czem, a mimo to oparła u* niem całą, w wy­
sokim stopniu niesprawiedliwą i obrażającą 
wzmiankę o p. Rotterze. Prawda, ze tu, w Kra­
kowie, przywykło się do takiego postępowania 
Lrbsu Narodu tak dalece, że po prostu dziwno 
czytelnikowi, gdy przypadkiem w którym nu­
merze tegoż nie znajdzie się wzmianki o p. 
Rotterze. To już speeyalność w szkalowaniu i 
szarpaniu ludzi, w której Głos Narodu nie ma 
konkurencyi. — Na czem jednak opiera swoje 
twierdzenie redakeya? Czy na znanej powsze­
chnie działalności p. Rottera w krakowskim ko­
mitecie wystawowym? Wszakże działalność ta 
przynosi mu tylko chlubę! Wszakże to p. Rot­
ter, na czele tutejszego komitetu, nietylko sku­
tecznie pośredniczył między przemysłowcami 
krakowskimi a wystawą, nie także, wraz z p. 
Stryjeńskim i Towarzystwem kredytowem ręko­
dzielników i przemysłowców w Krakowie, wy­
jednał, pod osobistą gwarancyą, pożyczkę bez­
procentową dla tutejszych przemysłowców, któ­
ra dopiero umożliwiła bardzo wielu chrześci­
jańskim przemysłowcom wzięcie w wystawie u- 
działu!

Czy to była akcya na rzecz przemysłu ży­
dowskiego?

Również powinno być wiadomem redakcyi 
uczciwego dziennika chrześcijańskiego, że p. 
Rotter, jako członek krajowej komisyi przemy­
słowej, przyczyniał się czynnie, a zawsze chę­
tnie do wyrabiania wielu przemysłowcom tutej­
szym, i to przeważnie chrześcijańskim, znacz­
nych pożyczek, które umożliwiają rozszerzenie 
i wzrost pojedyńczych przedsiębiorstw. Tutaj, 
w Krakowie, jest takich przemysłowców wielu. 
Nie mam prawa przemawiać w ich imieniu, ale 
mogę i muszę to uczynić w mojem własnem. 
bo do grona przemysłowców, którzy p. Rottero­
wi właśnie z tego tytułu wiele mają do za­
wdzięczenia , i ja  sam należę, chociaż żydem 
nie jestem.

Uważam przeto za obowiązek mij szczerej 
wdzięczności zaznaczyć, że twierdzenie redak­
cyi, wyrażone w kronice Głosu Narodu z dnia 
1 9 stycznia r. b., iakoby p. Rotter miał zasługi 
dla przemysłu, — ale tylko żydowskiego, j e s t  
w r ę c z  k ł a m s t w e m .  Czyż może być praw­
dopodobny m, wobec tego wszystkiego, cały ar­
tykuł, poświęcony p. Rotterowi, a na tej pod­
stawie oparty?

Panie red iktorze! Chrześcijaństwo opiera się 
i zasadza na p r a w d z i e ,  a pan wojujesz nie­
prawdą i ośmielasz się napadać i szkalować 
ludzi, znanych nietylko z wielkiej zacności cha­
rakteru, ale także z chęci służenia sprawom 
publicznym, bez żadnego interesu osobistego. — 
Czy ta robota wstrętna pomoże przemysłowi 
chrześcijańskiemu, — odpowiedz sobie, p. re­
daktorze, sam, jeżeli uczciwie stoisz na gruncie 
chrześcijańskim

M. Ziebowsld
eyzej? r

Ostatni f i i l i i i ic i .
Dziennik ustaw państwa i Wiet^r Ztng ogła­

szają dwa cesarskie patenty, z których jeden 
rozwiązuje Radę państwa i poleca rozpisać m”-wy­

bory, a drugi zwołuje Radę państwa na 27-my 
marca b. r. Oba patenty noszą wczorajszą datę. 
Równocześnie, tak w dzienniku ustaw państwa, 
jak urzędowej gazecie wiedeńskiej, ogłoszono 
szereg ustaw, zawierających zmiany w okręgach 
wyborczych. Dwie z tych ustaw odnoszą się do 
Galicyi. Pierwsza zmienia okręgi wyborcze w 
wielkiej własności, a mianowicie do trzeciego 
okręgu należeć mają starostwa: Bochnia, Wie­
liczka, Podgórze i Brzesko, a do szóstego sta­
rostwa: Rzeszów, Strzyżów, Kolbuszowa, Nisko, 
Łańcut, Tarnobrzeg i Ropczyce. Te zmiany wy­
wołało utworzenie nowych starostw Druga u- 
stawa zawiera zmiany w okręgach kuryi czwar­
tej, a mianowicie głosować będą: w okręgu 
pierwszym: Kraków i Liszki w Krakowie, Wie­
liczka, Skawina, Podgórze i Dobczyce w Wie­
liczce, Chrzanów, Krzeszowice i Jaworzno w 
Chrzanowie; w okręgu 22: Stanisławów i Halicz 
w Stanisławowie, Bohorodezany i Sołotwina 
w Stanisławowie, Tłumacz, Tyśmienica i Oty­
nia w Tłumaczu, Nadworna i Delatyn w Nad­
worny; w okręgu 23; Kołomyja, Peczyniżyn 
i C-wożdziec w Kołomyi, Kosów, Kutv i Żabie 
w Kosowie, Śniatyn i Zabłotów w Śniatynie; 
a w okręgu 27: Tarnopol i Mikulińce w Tar­
nopolu, Zbaraż i Nowosieliea w Zbarażu, Ska- 
łat i Podwołoczyska w Skałacie. Te znowu 
zmiauy wywołały utworzenie nowych sądów 
powiatowych.

Prezydent Izby poselskiej Chlumecky w pi 
śmie do burmistrza miasta Berna oświadczył, 
że nie p rzy jm ę  więcej mandatu do Rady pań 
stwa.

Naszym najserdeczniejszym w Wiedniu przy­
padły mowy pruskiego ministra, B o s s e g o, 
bai dzo do smaku, a Neue Freie Presse wyraża 
niekłamane swoje zadowolenie w następujących 
słowach:

„Polakom pruskim wieje ostry wia*r w oczy; 
stanowisko, — do j a k i e g o  d o s z l i  i c h  
z i o m k o w i e  g d z i e i n d z i e j  (Hier liegi 
der Rund begretbeĘ Przyp. red.), dodało im od­
wagi, a teiaz, gdy ich pouczono, że mają się 
zachowywać, jah ^Prusacy, mówiący po polsku “ 
czują się upośledzeni. Muszą się jednakże przy 
z wyczaić do tegj, że w Prusach Opatrzność 
państwowa innemi chadza drogami, j a k  g d z i e  
i u d z i e j  (N. p- w Austryi. Przyp. red.), oraz 
że nie ma tam owego .Racker-Staatu, zmie­
niającego rządy wedle potrzeby większości par­
lamentarnej, państwa, które zrzekłoby się fun­
damentalnych warunków istnienia".

W S e j m i e  p r u s k i m  K o ł o  p o l s k i e  
wniosło następującą i n t e r p e l a c y ę :  „W o - 
st-tnim czasie rozwiązano w Prusach Zacho­
dnich — w Lipiukaeh (3 b. m.), w Kamieniu 
(3 b. m.), w Komorsku (3 b. m.), w Lubiewie 
(lu  b. m.), w Świekatowie (17 b. m.) — za­
meldowane wedle przepisu zebrania z tej przy- 
czyuy, ponieważ mowuy używali na nich języ­
ka polskiego. — Niżej podpisani zwracają do 
król. rządu państwowego zapytanie: 1) Czy 
król. rządowi państwowemu są te przypadki 
znane, a w danym razie, jakie kroki tenże 
przedoięwziął w celu zapobieżenia takiemu na 
ruszaniu praw, konstytueyą zagwarantowanych? 
2) Czy król. rząd państwowy jest gotów wydać 
rozporządzenia, aby zapobiedz powtarzaniu się 
zajść podobnych ?"

Interpelacyę podpisali posłowie z Kola pol­
skiego i z centrum.

Telegramy sygnalizują artykuł Now. Wremia, 
w którym dziennik rosyjski, pisząc o kwe s t y i  
p o j e d n a n i a  z z P o l a k a m i ,  powiada: 

„Pojednanie nie może nastąpić z nieprzeje­
dnanymi, t. j. ze stronnictwem niezi.dowolonem
z tego, że Rosya chce być u siebie Rosyą. 
W kwestyi polskiej znajduje się rys tragiczny, 
ale cóż i obić, jeżeli tak się złożył bieg wypad­
ków ? Można zachować z pewną pobłażli­
wością względem tego, żc w społeczeństwie 
polskiem jeszcze nie zamarła ,dea niezawisło 
ści, lecz czyż można b ra ć  na siebie poprawia­
nie nieodwołalnych w yrców  hisioryi ? Pozo­
staje więc tylko jedno: czekać, ułatwiając o ile 
możności wolno postępują®® zabliźnienie rany 
historycznej, lecz czekać z n,ez>łchwianą myślą, 
że nie jesteśmy chwilowy111! lokatorami, lecz 
jesteśmy u siebie w domu“-

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Te le ę rjm y w łasne >.*• Reformy").

Rzym, 23 stycznia. AgencVa Stef ani'ego dono 
si z A gordiu j,0d datą wczorajszą;

Generał V i g a no  przybył tutaj o północy i 
uznał prace forty fikać j  jo® Za zupełnie wystar- 
szające. Korpu» operacyjny ma amunieyi i ży­
wności pod dodatkiem. F°łą®zenie telegraficzne 
z Kassala jest zabezpieczone. Dzisiaj stóją głó
wne siły Derwiszów między Sciagletem a Agor 
datem.

Rzym , 23 stycznia. K ardynał Datarius B i a n- 
c h i  umarł wetoraj.

P a ryż, 23 stycznia. Senator hr. R a m u s a t ,  
który przy wyborach do senatu vr Tuluzie zwy­
ciężył Constama, umarł W®zoraj.

Londyn, 23 stycznia. Silna b u r z a  północno- 
wschodnia, połączona z zawieją śnieżną, wyrzą­
dziła wczoraj wielkie szkody w Anglii, tak na 
lądzie, jakoteż na morzu.

(Telegram) Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 23 stycznia. Według sprawozdania 

urzędowego co do handlu zagranicznego austro- 
węgierskiego '"kręgu cłoweg®! Wynosił w gru­
dniu dowóz 6;f9/io milionów, ^ywóz 63s 10, a 
w całym roky 1896: dowóz 7288/JO) vrywóz 
7857/,0 milionów.

Stan czynny bilansu handlowego wynosi za­
tem 569,, 0 wouee 193/1# mili°nbw w roku po­
przednim.

Wiedeń, 23 Stycznia. Cesar: udzieli} wczoraj 
hr. Go l a c h o w s k i e m u  dłuższego posłu­
chania.

Berlin, 23 stycznia. Na w>’Zorajszem posiedze­
niu parlamentu toczyły się obrady nad budże­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych, a mi? 
nowicie nad tytułem: „Zbadanie zarazy pyska i 
racic".

Berlin, 23 stycznia. Sejm pruski przekazał 
projekt ustawy o uregulowaniu pensyj sędzio­
wskich komisyi budżetowej.

P a ryż, 23 stycznia. Prof. B r o u a r d e l  po­
stawił w imieniu rady nadzorczej publicznych 
zakładów dobroczynnych żądanie, aby rząd za­
rządził środki, celem natychmiastowego wyrobu 
s u r o w i c y  p r z e c i w  d ż u m i e ,  oraz zaoDa- 
trzenia w nią portów francuskich.

P a ry ż ,  23 stycznia. Agencya Havasa donosi 
z Madrytu: Według wiadomości, otrzymanych
z Manili, zamówili powstańcy 30.00) karabinów 
u belgijskiej firmy w Hongkong.

Generał W e y 1 e r dal szefom Zoncu’ow roz­
kaz , aby w przeciągu trzech dui zniszczyli 
wszystkie plantacye i zabudowania celem wy­
głodzenia powstańców.

P a ryż, 23 stycznia. Francya zawarła z D a ­
n ią  traktat w sprawi* T u n i s u .

Londyn, 23 stycznia. W I z b i e  g m i n  zgło 
sił H o w o r t h  wniosek, w którym zaznacza, iż 
oświadczenie rządu, usprawiedliwiające puszcze­
nie na wolność dynamitardów, jest niewystar­
czające, a dodaje ono odwagi takim zbrodnia­
rzom. Po odparciu tego zarzutu przez £  a 1 f o u- 
r a odroczono dyskusyę.

Londyn, 23 stycznia. W Izbie gmin oświad­
czył wczoraj H a m i l t o n ,  iż zarządzono wszel­
kie środki ostrożności przeciw dżumie. Aby za­
pobiedz zawleczeniu dżumy przez morze Czer­
wone, zabroniono od 1 lutego wypuszczania z 
Bombaju i Karachee okrętów, wiozących piel­
grzymów do Mekki. Depesza gubernatora Bom 
baju ostrzega przed niepokojącemi a przesadzo- 
nemi doniesieniami. Dotychczas zmarło w In- 
dyach wskutek zarazy zaledwie czterech Euro­
pejczyków.

Londyn, 23 stycznia. Biuro Reutera donosi z 
B r a s s :  Rozeszły się iu wieści, iż korpus eks- 
pedecyjny Royal-Niger-Company, przybywszy do 
K a b b a ,  przekonał się, że cała armia F u l l a -  
h ó w, zdjęta popłochem, rozprószyła się w kie­
runku południowym do Nigru.

Londyn, 23 stycznia. W parlamencie rozda­
wano „Księgę błękitną", obejmującą czas od 
grudnia roku 1895 do sierpnia roku 1896. 
Księga ta zawiera przedewszystkiem sprawozda­
nia konsularne z Azyi mniejszej o zaszłych tam 
rzeziach i ogólnem położeniu A rmeczyków, oraz 
szczegóły o wojnie w H a u r a n i e  w czerwcu 
roku 1896.

„Księga błębitna" ogłasza między innemi pi­
smo sułtana, jakie sekretarz ambasady angiel­
skiej w Konstantynopolu, Herbert, wręczył 
S a  1 i s b,'u r j ’em u. W piśmie tem użala się 
sułtan gorzko na popieranie Armeńczyków 
przez Anglię.

Podczas gdy dawniej — zaznacza sułtan w 
tem piśmie — 4nglia troszczyła się o dobro 
wszystkich poddanych sułtana, opiekuje się ona 
obecnie tylko Armeńczykami. Jest niemożliwą 
rzeczą zaprowadzić reformy i utrzymać porzą­
dek, dopóki Armeńczycy nie zmienią obecnej 
swej postawy. Sułtan życzy sobie, aby udziela­
no Armeńczykom dobrych rad, gdyż Turcya 
musi mieć wolność działania.

Madryt. 23 stycznia. Osoby, przybywające 
z obozu powstańców w C a v i t e, utrzymują, że
armia powstańcza lię^y Jd .000 ludzi, z pomiędzy 
których 7.000 jest dobrze uzbrojonyćh. Tuwst&fr
cy zakładają na wybrzeżu warowny obóz. Z o- 
bawy przed buntem tubylczych wojsk wysłano 
sześć kompanii do M i n d a n a o .

Peter8burg, 23 stycznia, w  obrębie państwa 
rosyjskiego osiedlono dotychczas 40.000 armeń­
skich wychodźców. Wiele dzieci wymarło od 
głodu i zimna.

B rin disl, 23 stycznia. Wczoraj rano wylądo­
wał tu generał B a l d i s s e r a  i udał się wieczór 
w dalszą podróż do Rzymu.

Belgrad, 23 stycznia. Patryarchat zawezwał 
do Konstantynopola archimandrytę N i c e f o r a ,  
smragana ueskuebskiej metropolii.

W aszyngton, 23 stycznia. W senacie przy­
szło niespodzianie do dyskusyi nad angielsko- 
,amerykańskim traktatem o ogólnym sądzie roz­
jemczym. Senator S h e r m a n  winszował Ame­
ryce tak doniosłego czynu i oświadczył, iz ko- 
misya dla spraw zagranicznych uozyni wszyst 
ko, aby poprzeć przyjęcie traktatu. Senator 
S t e w a r t  wywodził, iż najwyższy sędzia polu 
bowny, król szwedzki jest bliskim krewnym 
królowej Wikloryi, skutkiem czego nie byłby 
bezstronnym.

Kursa tiligr, na gliłdzle wlidinsklij i birlllksklij

Wiedeń, dnia 23 stycznia 1897.
Kur* w w» ■ 

austr.
złr . ot.

101 95
102 10
123 40
101 20
122 20

99 65
959 —

374 10
119 75

58 75
U 74

9 51 V,
45 10

5 «6
Cena nai
Żyto ni

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoezony dług w si^brze . .
A istryacka renta złota . . . .
4 % austryaoka renta (marcowa) .
4 %  węgierska renta złota . . .
4% węgierska rec tł koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akoye k redy tow e...........................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki z_ sztukę . . . .
Banknoty w łoskie ...........................
Dukaty a u s try a o k ie ......................

Wiedeń, 23 stycznia. Ruble 127-— Cena naf­
ty —•—. Spirytus gotowy 15 50. 
wiosnę 7-05. Pszenica na wiosnę 8 40. Owier 
na wiosnę 6 41.

Wledbii, 23 stycznia. 4% oblig. poi. krąjow. 
i 1891. 97*— ; 4% obug. po*, krajów, z 1898 
97'40; 4 % galic. fund. propinaoyjnego 97-40; 
4% listy banku krajowego 100-40; 4 1/, % listy 
banka kraj. 102*15; b %  obligi banku krąjowe- 
50 97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-3U; 
Akoye Karola Ludwika 218 60; Akeyo a~ ei 
Iwo* sko-o*ern. 293-— ; Losy z 1854 na 250 ałr. 
147*— losy z 1860 na 5u0 ałr. 145-75; losy 
* roku 1860 na 100 *2r. 156-75; losy 1 r. 1864 
u  100 złr. 188-50; akeye aakładu kred. dla 
kandlu i przemysłu 374*25; akcye galic. banku 
kip. na 200 *łr. 400— 5 Lłnderbank na 200 
i łr . 249 50; akoye austro-węg. banku na 600 
.łr. 958.

BerllR, 23 stycznia. Godzina 2 minut 55 po

poł. Austryaokie kredyty 235*20 mrk. Aestrya- 
oua słota renta 104 70 mrk A ustryaoka srebrna 
rema 102 50 mrk. Węgierska złota renta 103 80 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 30 mrk. 
Austryaoiie banknoty 170 10 mrk. Akeye kole: 
lwowsko -oaerniowieekiej —*— mrk. R u b l e  
216 55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —’— mrk. 4 %  listy lik w. Królestwa Pol 
sk ie g o  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o D o p i h s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

:*ubn k r „N adasłaia"  aia pochodzi od f o  
Jak o yl, która ta i  żadn jj odpawledzlalaoóel za 
Rlą ale przyjm uje.

N A D E S Ł A N I U .

Dr. Władysław Żydłowicz
asystent kliniki chorób skórnych i weneryczny cli 

p r z e p r o w a d z i ł  s ię  
do domu przy ul. Zwierzynieckiej Nr, ?ł.

•289 Ordynuje od godziny 3 do 4. 1 5

„Rada państwŁ, jej skład, zakres działania i 
w yb o ry" , broszura, napisana przez dra Lesława 
B o r o ń s k i e g o ,  wy3zła z druku nakładem i dru­
kiem A. Koziańskiego w Kraaowie. Cena 20 cen­
tów.

T reść : Wstęp. Izba panów. Skład Izby posel­
skiej. Zakres działania Rady państwa. Ważniejsze 
postanowienia reguiaminn obrad. Nietykalność pu 
selska i dyety. Prawo wyboru i wyb.erałnusci. 
Przygotowania do wyborów. Komisye wyborcze. 
Głosowanie. Skrutynium.

Niezawodni środki przeciw kaszlowi.
Tym , którzy wskutek zaziebrania mają ka­

szel, chrypkę, zaflegmienie, katar płucny, dusz­
ność, astmę, poleca się praw dziw e ziółka prze 
CS W. kaszlowi i należący do tego proszi k Tych 
osobliwości, tylko prawdziwych, dostać nozn« 
W aptece St. Jerzego („St. Georg’s Apotkehe") 
w  Wiedniu, V, Wimmorgasse 33. 275

Środki te uśmierzają kaszel, usuwają flegmę, 
i t. d., — a porieważ zgoła nie są szkodliwe, 
przeto mogą je zażywać i dzieci.

Wobec p r z y s t ę p n e j  c e n y  mogą się w te 
środki domowe zaopatrzyć i mniej zamożni.

W yłam an ie  k a sy
niemożliwe przez założenie

stalowych pancerzo ­
wych tresordw , 

stalowych pancerzo­
wych w staw ek

w kasach istniejących. 281 1 2
Takie całe pancerzowe kasy jedynie bezpie­

czne i wypróbowane sprzedają

Becher & Hildesheim
c. k. uprzyw. fabryka stalowych kas pancerzo­
wych. Wiedeń, Wollzeile, 27,

Prospekty i cenniki na żądanie za darmo.

Hotel Erzherzog Carl
Kdrtnerstrasse, Wier., I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulićres", kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1*50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuohnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechaeki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych eenach. 2425 8 25
Odwiedzany osobliwie przez to w a rzys tw o  polskie.

Z w ra c a  się uwi*p? na p o w y żs z y  znak 
ochronny, w y p a l o n y  na korku, jak ro 
w nież na etykietę z c zerw on ym  orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę 

stem naśladownictwem

szcz&wy i m  „
M A T T O N IE G O .

ilm'1

Przj gracb I zilbidicr, 14 składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „SzkoTy ludowej".

T O T K I  C Y G A R E T O W E

prawdziwie h y g ie m c z n e ,  co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem nrzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 
poleca: F ab ryk a  tutek „ P O Ł O M A ^  R udo lfa  H erliczk l w  K rak ow ie .

59T Cenniki i próbki darmo i optatnie.
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H a  c a ł y m  ś w l e c l e  s p r z e d a ż ą

g u m o w y c h  k a l o s z y
k i-o .

w ła d a  r o sy jsk a  fa b ry k a  g-um owyek tow arów  ,.P r o w o d n ik “ w  R y ­
dze, której wyroby m ają praw nie chroniony

z n a k  g w i a z d a .
Około 8 . 0 0 0  hu rtow nyeh  o łb io rcow  zdobyta sobie ta^  
piej o  w y U o r n o A r i  w y r w h n .  F ab ry k a  kaloszy

sk a  f a b r y k a  l t a l o a z y  w ciągu 6 l a t ,  eo św iadczy  najle-
_ _______  . . ’ r o w o d n i k “  w Rydze, założona w r. i 8 ‘0 , jest najnow szą w Rosy i

m a u rząd zen ia  m aszynow e uajśw ieższego system u i ob rS Jia  m a te ry a ł najlepszy  ; o b a w i e  jej wyrobu ma n a j l e p s z ą  i o r u i ę ,  n a j . ’ 
p i ę k n i e j s z y  p o ł y s k  p r z e w y i s * ®  c o  d o  j a k o ś c i  w szystk ie d a w n i e j s z e  w y r o b y .  W yrób ten  zdobył sobie w eią 
gu 6 la t swego is tn ie n ia  ta k i  ro z g ło s , że wyroby s t a r s z y c h  f a b r y k  z o s t a ł y  z u p e ł n i e  p o b i t e .  D la swej w y b o r n e j  
j a k o ś c i  zos ta ł ten  wyrób odznaczony na  osta tn ie j w ystaw ie liygicnicznej w P e te rsb u rg a  w l « I k * t n  z ł o t y m  m e d a l e m  i b y ł 
w niosek o n ad an ie  mu c e s a r s k i e g o  o r< « a . W yrób ten  nabyć m ożna w każdym  lepszym  h an d lu .. — P rzy  k u p n ie  trzeba  uw ażać

i żądać z .wsze 2 2

■ • rosyjskich kaloszy i berlaczy „t^lko ze znakiem gzriazda".
N ajw iększy ik ła d  m a s z y n  d o  s z y c i a  
8 I N G E K A  czółenkow ych i p ierścieniow ych

i r o w e r b w 40 17 6

J Ó Z E F A  IW A N IC K IE G O  następcy

Głów ny fa b ryczn y skład w ys y łk o ­
w y  Pierw szej galicyjskiej Suszarni 

o w oców  i w a rz y w
n a  sposób am ery k ań sk i urządzony 

pod iirm ą

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe
ze znanych  z dobroci s u s z o n y c h  j a *  
f z y n e k  i  o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h

jako to :
Znpy w arzyw ne .Ju lio n n e "  45 i 60 cnt. 
G roszek zielony cukrow y 35 en t F aso lka  
zielona k ra jan a  3o, 60 et F aso ik a  szpa 
ragow a 30, 55 et. M archew  K aro ta  25 ct 
Szp inak  30 t t .  Szczaw  25 e t K anusta 
b rukselska 50  ct. K apusta  w łosk i 40 ct. 
K apusta  zw yczajna do kapuśn iaków  2r> et. 
K apusta  czerw ona sa łatow a 50 c t K ala- 
rep k a  20 ct. Cebula <5 ct. Selery  25 ct. 

(P ie tru sz k a  25 et P o ry  30 ct. K oper 15 et.
J J a o łk a  s tru g an e  kom potow e w ćw iartkach  

i k rążkach  40 ct. G ruszk i stru g an e  kom­
potowe, eał*  w pOiówkach i ćw iartkach  
35, f O 11. Ś liw ki kom potow e olbrzym ie 
25 c t Ś liw ki łu sk a n e  Prum -lki*  35 ct. 
W iśn ie  25 c t Borów ki 20 ct M arm olada 
z renglotów  1 z łr . P o w id ła  śliwkowe 
p izec ie ran e  1 kgr. 36 ct. P o w id ła  z g ru ­
szek i jab łek  32 l  P asty  owoc we 50 ct. 

G rzybki najp rzedn iejsze 35 ct. paczka .
1 paczka z poszczi gólnych  ja rz y n  w ysta r­
cza n a  20 do 40  porcyj lub ta le rzy . I p a ­
czka owoców n a  10 do 20 porcyj czyli 
za I danie (poreya) kosztuje od */» do 5 ct. jj

Suszone w arzyw a i  owoce bocheńskie 
przew yższają św ieże swym w łaściw ym  de­
lik a tn y m  sm akiem . Sposób użycia  je s t p ro ­
sty, m ianow icie należy  zam oczyć w wodzie 
letniej po trzebne w arzyw a lub  owoce przez
2 godziny, poczem ja k  św ieże p rzy rządzać  
i gotować.

W arzyw a bocheńskie w euehem  m iejscu 
trzym ane konserw ują się w yborn ie  la t k il­
ka, n ie  tracąc  n a  dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

S k ład y  u tr  yrnują: w  K rakow ie E dm und 
K lim ek R ynek A-B, w D rohobyczu: Teo­
fil Ja b ło ń sk i, w D ąbrow y W alery  H einz, 
ap tekarz , w Ja ro s ław iu  A T um idajsk i, 
w ,P rz e m y ślu  M. K rug, w Rzeszowie St 
M iaiorowaka i  S-ka, w T arnow ie F . L e­
szczyński, w T arnopolu  E. F ra n t  z i H i­
po lit Skow roński, w C zerniow caeh A. Ta- 
b ak a r & G ąjna. 14 5 12

O dznaczone 16 m edalam i n a  w ystaw ach 
krajow ych i zag ran icznych  w L ondynie 
1818 i  we Lwowie 1884  r. z ło t m edalam i.

1278,za łożonego  n a  m ocy  przyw ile ju  cesa rza  R udo lfa  z H a b sb u rg a  w ro k u
z n a jdu je  się

w  Krakowie, wyłącznie przy ul. św. Gertrudy, L. 7.
P o lec a  sw e p iw a z dosk o n a ło śc i  p o w sze ch n ie  znane.

P i w o  j a s n e ,  w y s t a ł e  . .  9  c t .  b u t e l k a .
„  c i e m n e  „  • . 1 0  e t .
., m a r c o w e  e x p o r t o w e  1 2  c t .
„  b a w a r s k i e  . . . 1 4  c t .

B o k ...............................................   c t .
P rzy  większym odh iu rze  da je  się rab a t .

99

99

Z a r z ą d .

III

R- DITMAR
K rak ó w , R y n e k  g ł ó w n y ,  l a ,

T e l e f o n  2 4 4 ,

p o l e c a :

Lampy, imati, kandelaliry i lichtarze
w s z e l k i e g o  r o d z a j  "ł*-

Ogromny wybór bardzo gustownych

s t o l i k ó w  t  e t a ż e r e k
tak metalowych, jako też m a j o l i k o w y c h .

(Własne wyroSylajMo# i metalewe
_  s t o s o w n e  n a  p o d a r u n k i
H F *  Po bardzo przystępnych cenach. " ^ 1

Abonament na naftą niewybuchową
r o z w ó z  tejże przyjmuje jak zawsze s k t a d  l a m p  

w  R y n k u  g l . ,  Ł .  1 3 .  63 49 5b

y ^ i e l k i  k r a c ł i !
towarów U f n y c h r7̂ f 1 1, ‘° , , d J 'n  dotk?ł/  M  europejski i w ie lk a  fa b ry k ,
w ^n aeiodzen i ”  s ił  ł a  p o w o d o w an ą  do sp rzed an ia  -alego nowego zap asu  za m ałe 

ło i ła m  każdem u tv ll M-iin pełnom ounetwo do w ykonania togo po lecen ia  i wy-
» y 6 b a rd / .I  l o b r k Ził *  6 0  c t .  następu jące  p rzed m io ty :

6 a m e rv t * n o i 5r s t o ł o w y  c l i  o praw dziw ie  an g ie lsk ic h  o strzach  
yk. p a ten t, s r e b r n y c h  w l d e l c ń w  jedno litych , 

b ” .  „ ł y ż e k ,
ł y ż e c z e k  d<. U h m  y ,

,  ” c h o c h l ę .
,  c h  - e h e l U ę  d o  m l e k a ,

h f h k l  n a  j a j a ,  
s p o d e c z k ó w  T i c t o r i a ,

. i i c h t a r K 3  s t o ł o w e ,

*}a.:*)«t****i*****x** **********
O dznaczone n a  W ystaw ie  krajowej w r. 18^4 dyplomem 

honorowym  e k Ministers twa h n d l u .   __

*  
*  n

W  K r o ś n i e  ?
poleca Szanow nej P . T . Publiczności swojego wyrobu £  

zysto ln ian e , s ław n e  z dobroci, ręczn ie  tkane

99

Krajowe Towarzystwo tkackie

p r k ą d u a
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PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych web

x b i e l i z n ę  STOŁOW Ą
w z o r z e  k o s t k o w y m  i a d a m a s z k o w y m ,  o r a z  d o s t a r c z a  k o m p l e t n y c h  B

Ku
n a ń t a ń s z j  e h  

P R A W  Ś L . T J B N

Zamówienia

Uu
*

Y C H .
n a d s y ł a ć  p r o s i m y  w p r o s t  d o  K . r o s n a  ( p o c z t a ,  t e l e g r a f  i

s t a c y a  k o l e j o w a  w  m i e j s c u ) .  71 3 o J |

_  Próbki i cenniki na żądanie w y sy ła - y fra n c o  I o d w ro tn ą  p o cz tą - £

S u ** * * * * * * * * * * * * * ™ * * * * * * * * *
S e n s a c y ę

wywołują nowo w yna len o n e  134 4 6
o r y g i n a l n e  g e n e w a k i e

złociste zegarki remontoar
Zegarków tych wskutek ich dokładności  i ąłegan<-kiego w ykona­
n ia  naw et  »nuw<-y nie  mogą odróżnić od prawdziwie  złotych 
Ś l ic /n ie  Cjzelowane koperty  pozostają raz na zawsze zupełnie  
ipdnakowe , a za dobry  chód daje się 3-letnie poręczenie na 
piśmie. C e n a  6  z ł r .  Do tego stosowny, p rawdziwie z ł o ­
c i s t y  ł a ń c u s z e k .  Sf ort  , M a rąu is  iub pancerzowy, ko- 
s / tu ie  z ł r  1 .5 0  Do każdego zegarka za d a rm o  skórzany 

futeral ik. N abyw ać  m o /n a  w yłącznie  przez sk ład  g łó w n y

A l f r e d a  F i s c h e r a
Wied A, I., A d lo rg a sse , 12.

W y sy łk a  za zaliczką. — Za nies tosow ne zwraca  się pieniądze

Do n a b y c ia  w k s ię g a rn iach  podręcznik  n sa k o w y  
p ed ag o g a  K e n s s n e r a a

JJ
p o l s k o - f > n n e n * » k l  z ob jaśn ien iem  wymowy 
i akcentowania ( k u r a  I * s z y  w  1 3 ,  a  k u r s  
I I - g i  w  2 4 ) ,  razem  w » 7  zeszyta*,b Część 
P rak ty czn a  i w 1 0  z e n z y t a e k  g r a m a t y ­
k a  f r a u c u ś k a ,  ogółem  4 7  zeszytów , każdy  
po 2 2  C t .  N um eracya zeszytów id z ie  kolejno 
od 1 do 47. Za zaliczką pocztow ą w y sy ła  się 
t y l k o  2 0  lub przynajm niej 1 0  z e s z y t ó w .

S k ład  g łów n^ w K sięgarni lt-59  10

G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.
S K Ł A D

nadaje

*

&
*

2 5 ' ^ ^ ^ ^ IO M e d a li  zasługi i 2 Dyplomy uznania!
za niezrównane wyroby

* irOSMETYCZNE i TOALETOWE. £
4 .  ^ ■ > ■ •  m  Skóra sucha,  szors tka  i zgrubia ła  p o ł  wpływem Magno-5 magnolina

(IRIŁNTALINA czyli PUDR w PŁYNIE
pickną i przł jo ieną białość . odświeża i konse iwuje (>ent 1 złr . ^  ^  

u  ~  — . ____ o.-zvszeza skóte. wzmacnia i pobudza włosy do po f fOlejek taninowr, ,.0‘ tu _ F l a k o m 50 ^
|  Pomada chinowa, 
k f g ja  ateńska,
*  b r i lla n t in a

Ófeiek chino-taninowy.

i w ypożycza ln ia
dla Wiednia i prowincyi

A. Thierfelder
Wiedeń, 7 3 .  Burggasse. Nr. 71.

N ą t w l ę l i m y  s k t a d  f o r t e p i a n ó w ,  
p i a n i n  1 h a r m o n l j .

S przedaż za gotówkę i n a  w ypłatę . B ardzo  n isk ie  
ceny za w ypożyczanie. 149 5 0  62

pZZAMCIElj| nOdODWEM"
(L a ł h j i  u a s fa łre  n ad a jąc  
elastycznold, p ię b ^ . płPć i  

mćidzlaicE^ swiezoód. 
Zactępęfą. tnpełmemydła i  muter. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

NI 3 . 1

w zm acnia  ee^ulki  włosowe i zapobieg 
Wło-ów. -  st-  ife 80  ct

w ypadan iu

do znU w an ia  włosów , zap o b u g a  tw orzen iu  s ę łup ieżu , 
ożyw ia, u trw ala  barw ę i połysk. - akon 60 -t.

N adaje brodzie niickosć i n a tu ra ln y  połysk .
Cena DO centó*.

"  D ziała  z n a k o m W e n a  cebulki w łosow e i n a  p o - < 
ro s i  w łosów  Już  po użyciu jednej tu sz k i  można 1 

zapolbeguja--y w ypad nill włosów i twurz.eniu się ( 
— Cena 1 z.łr. 2 0 ct.

M  E S E N C Y A  m i ę t o w a  d o  p ł u k a n i a  u s t
* ■ . . .  * i r»o K.nrfł /n brir7.Vfltnift wnłvWól na

bron 
łupi* żu.

00
00

Do sprzedania z a ra z !
K a m i e n i c n  dw upiętrow a, now a. o 5 -e iu  

oknach fn m tu , w olna od podatku  la t i O, z m a­
łym  ogródkiem , w najp iękn iejszej uzęści m ias ia  
położona, dobrze, z el- g an cy ą  i kom fortem  zt>u- 
d w ana, obejm ująca tJ2 ubikaeyj, dobrze się ren - 
'u jąca  Po trzebny  k a p ita ł do >upna  h Ouo z łr., 
r> sz 'a  d łu g  kasc

P o a . n k '  j e  s i ę  d o  k u p n a  m i . j ą l k i i  
w,ięss ego, przew a/.nic lasowego, w cenie do 00 
tja ią e y  złr., oraz m niejszego, w cenie do OO.nOO 
w d W e j  g 'eh ie  P o l r e s  s i ę  prz>tem  do k u ­
pna lub zam iany  m aią tsi ziem skie , kam ien ice , 
w Ile z g ru n tam i lub bez, m ł>ny, ta r ta k i, b ro ­
w ary, fo lw a rk i, lasy  starodrzew " do c ię c i ',  
o raz wszelkiego rodzaju  służbę. Z g ł o s z e n i a :  
t g e n e y a  I . .  K r a s o s k i e g o ,  K r a k ó w ,  
H a ł y  R y n e k ,  Ł .  6 , p a r t e r .  I.ł7 3 3

Oryg. amerykańskie czcion­
ki oraz stampili! i pieczęcią

nabyw aj P a n  w prost u

12 
1 a
1 „

! "* angielskich
* etektow ne
1 » < t k o  d «  h  1 Kr V  8  1 b » rd ,n ■ °  ® ł r b » t y .bardzo p ^ fene M i|ko d o  c n k ru <

W szy»tk^Zeitl ty lk °- ̂ WYmipnin

%.}Śl  T- Mjî w.
wnym  p f  R o b ^ Dl”a^ CZyt ośw iadczyć Szano-

Wc Cormick w Chicago
s ^ K o n t r ^ ? ^  ^  tja lic y i sprzedaż 
1 W l a z a ł h i  i,,/ :w ,a r e b  „ D a l e y “

Wp8rz1 w«esnn0/ a " K r 1'  W6 W9Zy8tklch
d a w a / z Z ^ r C t WieniU bougę takow e sprze- 

N a  żądan ie  r L '  .  
op ła tn ie . P 8yłam  U lustrow »ne een n ik i

Christofle &  c ieT
c. i k. nadworni dostawcv 

W iedeń, ! . ,  Oper„rl»e  5
polecają swe 94 a  3 *

słynna, bardzo piękne i najleplel 
posrebrzana wyroby

P" oryginalnych cenach  fa b ry c z n y c h :

12 w htelcy stołowfych’ '. '. ' * '  J J  “ Ł
12 noży stołow ych • . . ! {7 ” _  ”

1 c h o c h l ę ...................................... g * "
12 oóochię do m teka . '. 3 ’’ 50  ”
I-  tyz.eeze1 do kaw y . . .  8 . 50

«o «łnaDycit  "  R r a k o w i e  u K. Czaplickie­go, St. Przybylkklego i Alfreda Blaslona.

za 6  z l r .  6 0  Ct,.
te raz  m ożna""°1B wy m ien i° ne przedm io ty  w liczb ie  4 4  kosztow ały daw niej 40 z łr  a
w ane srebro  f  *Dal,yć za ta k  drobn% kw otę 6  * , r * 6 0  c t * “  A m ery k ań sk ie  patęn to-
dającym  za Ź . m etalem  na  w skroś b ia ły m , przez la t jak  praw dziw e srebro w yglą-

0 8ię  r je z y . N a dowód, ze ogłoszenie to n ie  polega

o b o w i ą z u j * 1 ; z a d n e m  k r ę t a c t w i e ,
jak ichko lw iek  16UWl<jzp ie  każdem u, komu się to w ar n ie  spodoba, zw rocie p ien iąd ze  bez 
wić sobie ten  fu d n 0®ci- P ow in ien  więc każdy  skorzyst ć z tak  dobrej sposobności i  s p r a  

W s p a n i a ł y  g a r n i t u r ,  k tó ry  szczególniej nadaje  się na

p o d a r e k  ś l u t o n y

d n r a l w a .  ^ ° 1̂ ° f t c z ,u o ś c l o w > r,  tu d z ież  d la k a ż d e g o  l e p s z e g o  g o s p o -
JNabyć m ożna t y l k o  u firmy

. . A .  H I R S C H B E R G ’8
aup1 9®utu> der vereinigten amerik. Patent Silberwaarenfabriken

“ hn, II,, Rembrandtstrasse 19/F, — Telefon Nr. 7114-.
W y sy łk i n a  p row incyę za zaliczką lub  po o trzym an iu  należy tości.

P r o s z e k  d o  e ż j s z i  r . e i i i u  1 0  c t .
P r a w d z i w e  t y l k o  * e  z n a k i e m  J a k  o b o k  (k ruszec  h y g ien iezn y ). ^ 5

W yciąg  z u z n a ń : 2244  9 10 V
z  pr-yoi ny eb  m i przyborów  sto łow ych jestem  bardzo  zadow olony i • 

może P a n  li„*y< n. „ iększe  zam ów ien ia  u rzędn ików  tutejszego nain iesm i <  ' /  ■

P ilis , d n ia  24 s ie rp n ia  ib a o  (K om ita t p esz teńsk i) 
g a rn itu ru  b a rd z -m  zadowoi Iny. P roszę  posłać  mojej bratow ej baronow ej N y ary

* .P.i» p™«»£ ffcrwST
f j  —  T T . l i . ^ l i o - » n u  d o  c z y s z c z e n i a  z e l i ó w .  U>u»a

P r r r S Z e k  r O S l i n n O _ S l K a H l ' * : , , J  kamieii  i kwasy, które  sprowadzają boi 
,  '  p r ó a h n i e n i  tębów. -  Pu d e łk o  SO i 60 ct. 6 'ł 0

J .  I 8 i J ł T « W I « *
±  K r a k ó w ,  Ł .  2 0 .

Krajowe wyroby tkackie! lniane, bawełniane i wełniane,
^ wszechnej w ystaw ie gospodarczn-ro ln iczej w W iedn iu

Odznaczone dyplom em  u zn an ia  n a  Pow“ eehaej w ystaw ie krajow ej we L w o w i: 1874 roku, 
i8»0 r., dyplom em  honorow ym  n a  P °*  . „ jd cy jsk ich  n a  powszechnej w ystaw ie  krajow ej 
srebrnym  m edalem  zas łu g i Izb fian d ,^ yLwowie V8»-

p 1874.

zefiry, b a ty sty , n lc e a ;  b a rch a n y
deseniach ; d re lich y  na materace,

Som ogyi w Szunio  trzy  tak ie  g a rn itu ry .
B aron  Ju liusz  N yary .

« r V

domu

L. Guttmanna patent, klusiity pokojowa, v»yzi8wów niBprzepuszczaiacfli
w turm ach najrozm  m ebli są kon ieczne  do p ielęgnacy i ch o ry ch  codczas 
pobytu na  w si, do k o m fo rtu ; p a te n t ,  % herm etyczneui zam kn ie  len, « o t s  d »  
c k a n i b r e  ( n o c n i k i )  w edług o rz e c z e n ia  lek a rzy  pow inny s ie  znaidow ać 
w każdym  pokoju sypia lnym , w pokoju chorych  i pokoju  dziec ięcym " —  P ro ­
spekty z ilu str . cenn ikam i za darm o i o p ła in ie  w y sy ła  ’

L .  G U T T M A N N
fab ryka c. k. uprzyw . klosetow, 83 9 50 

WiedeA, I., Graben, Oorotheprgassa 6,
„z. ro th  K re u ł“ . N r. telefonu 7 * 33.

W ielk i sk ład  b idetów ,sk rzynek  na  pap ier, pap ieru  klosetow .

Ł l b k K G O  W 1 A I «  N a U K A D A
.foniczny środek przyspieszający trawienie i wypróżnienie.

p o d n iecaZf r a w w a 8 a g ra d a  Pr zy pomocy w ina  p o łu d n io w eg o , a  więc żaden i
PP- lekarza ,, ;a 1P’ sP,rowa lz» szybką w ym ianę m atery j bez dolegliwo*0' l u b . “  ją  m u D erW S7niBłwn . . .  . , *_I  : ____

środek  tajem ny.
daia ’ szynką wymianę maieryi uez aoiegiiwuoo, »“ * złych okutków;

‘t i “ u KPlerw s*e iis tw u  przed  silnem l środkam i rozwamiającemi. Żądać w y iaźn ie  
S k r a d a -  w oryKi nitlnycb flaszkach po 90 ct  i 1 ż*r. 20 et. w ap tekach  

~~ »M—- ^^J^<ahra^R elfera^JL jyiszniew8lcleflO- __________ 1:1 '6
* L  Ł l K e *  ł - i n  t E T S C h S ^ ® -

mebli; purtyery, o b ru sy , kapy
w różnych deseniach i t. p.

fy-
na

R o k
W y r o b y :  p l ó c ia n k a  s z k o c k i*
rozmaitego gatunku i w  ôzn?^tyoSp0d a rc ze ; f i r a n k i  d r e l i c h o w e  
Uberyjne . na rozm aite P ^ ^ / ^ b l i :
-oby ia k a r d o w s k le  na obicm 

ł ó i k a  wełniane i Imane 
*T i i , -  • j • W  c e n t r a ln y m  b a z a r z e  k r ą jo w ]  m

a s  ładzie znajdują s iow y m  w  I Ł ra k o w ie ,  w  p le rw s z o -  
L w o w ie , w  AynVcb  w e  L w o w ie  1 K r a k o w ie .
m y c  . s k l e p a c  ..  j -  wszelkie podane w  tym  zakresie w zory. 
~ 6nia Wy: arócić uwagę P- T. Publiczności na moje wyroby 

p ,Sto'.«nieisZe i t a to e  od s.g ra„ iranjoh i pole- 
S  «i« h  .ta L m  wględom. ! uazanowan.em 
i  8 26 52

j .  G t r t t n a p a n .

J .  L E W I N

ifabrjla stanpillj i Kcianet
Wiedeń I., Adlergabsc 14

D rukarnia cz ę o n e k  z be<pł. przy trzy  m yw ać/,em  
i o icążk am i do w ykonyw ani*  i n . ł . c h  druków ,

' k a r t  ad esowy,-h. cy rk u la rzy  itd  z 
80 czcionek z łr . 1 20, loU czcionek z łr  2 -—

190 „ n 2 50, 225 „ . 3 . -
3 5 n 3 75, 390 „ ,  4-60

Poduszeezka sta le  fa rb ę  u trzy m u jąca  : 
w ielkości ■ — 60 ct. S ’ / , X  * — 40  ot.

1 ' X J  60 ct. 1 0 X 8  — 90  ct. 
N ieodpow iedni tow ar przy jm uję naperwrót. Cen­
n ik i hurtow nej sp rzedaży  w y sy ła  za darm o i 

o p ła tn ie . 2,09 3 5
P o s z n k n j e  a g e u t ó w .

Dla Pań!
P o d p isa n a  p rzy jm u je  p a n i e  

n a czas slab oS ei z z u p e łn e m  u tr z y ­
m an iem  i n a j t ro sk l iw sz ą  o p ieką .

Za najściślejszą dyskreuyę poręcza. 
Również na  wezwanie przybyw a do 

domów prywatnych. 254 3 5

K. Targowska,
a k u s z e r k a  e g z a m i n o w a n a

Kraków, ul. Zwierzyniecka, 17.
P a te n to w a n e

ostrogi na gołoledż.

otw orzył

kancelaryę adwokacką
W Krakowie, ulica Grodzka,

L. 4 2 ,  w domu własnynL___

Dr. Henryk Wasilewicz patenty na wynalazki
91 wyrabia i zużytkowuje 3 3  52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentow e

B e rlin , W. Potsdamerstrasse 3.

K uchn ia  rolsB®
wraz z kawiarnią

Pr *y i i l ię y  św . A nny
pole*a

L .  5 ,
lb8 5

śniadania, obiady ■
czysto zdrow o i sm aczn ie na. m aśle p r 7 .y « W ^ ? I  

U sd n e111 s ta ran iem  . K uchni polskiej j es ■ 
b y n  : . (-'o śe ie  byli 7. n iej zadów01®.1 „,70ipa v 

D ziękując M  dołyc-hczas o k a /y w ^ e  u., względy, 
polecam  s.ę  i n a d a l F T . PiU ,li;zn°sc l-

Z g łębokim  szacunkmm
Józef B ie law ski, wŁ firni-v

n l e b e  g o  w in a  SagraĆfa

Kto się
mech się zwróci -

chce
zaufaniem

ożenić
d0 vdn imstracyi

L. I.B n c la p e w t ,  Rottenbllle^Świetne partye. Wyjaśnienia pod̂ dyskreeyJFa
e t. w znaczkach listowych- 20

Cukierni
w w ięk sze m  mieście, poszukuje się^ d «  
n s b y o i a .  Zgłuszen ia pod J .  A. «71

p rzy jm u je  Admin. „N. R eform y .

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zaroidć osoby każdego stan u  we w szystk ich  
m iejscow ościach  n iezaw odnie i w spooób uczcimy 
bez k a p ita łu  i ry zy k a  , przez sprzeda! p raw nie 

dozw olonych pap ierów  państw uw yeh i losów. 
Z głoszen ia  pod „L e ich te r  V erd ienst“ przyjm uje 

H n d o l l  M o N s e ,  W i e d e ń .  ^334  l i

K t o  m a
d zienn ie  2 do 3 godzin  o z a a u  i chce 

go obrócić n a  popraw ienie  swego
d o c ł i o d u

niech  poda swój ad res p d z ra k ie m  ,C z a s  tc  
pieniądz* ( ,Z e it  ist G e id p  do Ekspedycyi 
ogłoszeń Scnalek , W iedeń, I , w c e k  d a l.-c -  

go p r e s tan ia . 48 5

36.000 złr. rocznego obrotu 1 
II 000 zlr. zysku I

Interes w Krakowie do sprzedania. — 
Potrzebny kapitał 2500 zir., reszta gwa 
raneya. — Wiadomość w Admin. „N 

Reformy* pod 2 6 7 .  267 3 1

Tym  n a d z -y c z a j p rak tycznym  ostrogom  n a  
gołoledż słu szn ie  n a leży  się p ierw szeństw o p rzed  
wszelkiemi innem i. Są one m ałe  i le k k ie , n ie  
psuja obcasó* i n ie  po trzeba  ich  zdejm ow ać; gdy  
nie m a g o ło le d z i , n ie  w idać ich  bow iem  w cale, 
istrogi te n ie  sp raw ia ją  h a ła su  i pod w g lędem  

tan iośc i przew yższają w szelk ie  ć.oty&iczasowe. Po 
otrzym aniu  60 cen t. lu b  też za  za liczką  w y sy ła  
o p ła tn ie  pocztą

C .  - A _ .  S t a n e k  j u n .

Beietaemberg' (C zech y ).
O dsprzedającym  rab  S- 97 25  31

D o  s p r z e d a n i a !

3 realności
z  o g r o d a m i

wolne od podatku , w gfównych 
ulicach niedaleko od plant, jedna 
przy ulicy Radziwiłlowskiej’, L. 5, 
druga przy ul Stachowskiego, L. 84, 
są d o  s p r z e d a n i a  pod korzy- 

stnemi warunkami.
Wiadomość u właściciela piekar­

ni wiejskiej w Krakowie, ul. Kro­
woderska. L. 330. »o o

11021219



N r .  1 9 N O W  A U F O  RSM A. Kraków, 24 &  tycz u i a 18P

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W, Barabasza i W. Wawrzyckiep Krabów, Rynek gł., Ł. 13, v ,

p o le c a  in s t r u m e n ta  z p ie rw sz .  fabryk k ra jo w y c h  i z a g r an icznych .

Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.
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Rolnik61
tygodniowy organ c. k. Galicyjskiog 

Towarzystwa Gospodarskiego
we Lw ow ie, 294 i

w ychodzący  w ilości około  12000 ogzem  
plarzy, je s t  na jo d p o w ied n ie jsz y  do sku  
tecznego  in se ro w a n ia  d la  fab rykan tów  
sz tucznych  n a w o z ó w  i m aszyn  rolni 

czyrh, sk ła d ó w  nas ion  itp.
O g łoszen ia  przy jm uje  p o d  na jkorzy  

s tn ie jszem i w aru n k am i B iu ro  dz ienn i 
ków  i og łoszeń  Karola Buchstaba we 
Lwowie, ul. K arola L u d w ik a ,  33.

[am zaszczyt zawiadomić P T. 
Panie, że żona moja Toni La- 
mensdorf, ukończywszy naukę 
fryzowania damskiego u c. k. 

nadwornego fryzyera we Wiedniu, 
podejmuje się wszelkiego

fryzow an ia  P a ń
według ostatnich żurnali tak u sie­
bie, jak i w domach prywatnych. 

Zygmunt L amensdorf,
w łaśc ic ie l zak ład u  fryzyersh iego ,

w Krakowie, ulica Sławkowska, II.
Polecam się łaskawym względom 

P. T. Pań i pozostaję
290 1 10 z szacunkiem

Toni Lamensdorf.

W E R T H E I M A
dw ustebenkow e

Maszyny U szycia.
P ierw sze j k lasy  niem iecki w yrób d la  dom o­

w ych n e trzeb  i p rzem ysłu .
W ysyłam  z  W l e d n i H  d. w szystk ich  m iej­

scowości aust o w ęg iersk i' i m onarch ii.
Wysokim ni i en n>; *Ir.

maszyn; nożne H m  3 5 . 5 0 .
Wysokornmianni1

maszyny ręczne
Pierśc.-czAlen.

m a s z y n y  do s z y c i a

30 d n i próby.

K ażdą m aszynę, k tó ra  się w czasie p róby n ie  
okaże w y b o rn ą , przy jm uję napow rót na  swój 

koszt bez tru d n o śc i. 183 1 5

|  Cenniki I p róbki szycia  w ysyłam  na żądan ie. |

Nahma^ohinen-Vnr8and-Haus

J L o u i *  S t r a u s s .
F irm a  w sadzie  handlow ym  protokołow ana. 

D ‘ <s»wca Z w iązku  c. k ^ u r z ę d n ik ó w  państw .

Wiedeń, IV., Margarethenstrasse 12.0.

S Ogłoszenie.
j  
5

£
0
C/2
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tfu

) 
b1
I
H ______________________________j L i^ ta c y a
J  We wtorek 26 stycznia b. r.
I  o godz. tl rano odbędzie się w  J*a**

f w ł i b o w i r a c l i  p o d  W i e l l c z ^  
k a  p r z y m u s o w a  l i c j t a c y a  
r u c h o m o ś c i ,  a mianowicie: me­
bli. koni zaprzęgowych i roboczych, 
bydła, powozów, sani. maszyn ce- 
glarskich, lokomohili, zboża, słomy, 
siana, koniczyny itp. 292 i

Za pośredn ictw em  każdej k s  ęg arn i n i b y  mo­
żna dziełko  radcy  sa n ita rn eg o  I>ra MiiIIera, 

trak tu ją ce  o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

D ziełko to, odznaczone n ag rodą p ien iężną , 
pojaw iło się  w 3 0  w ydan iu .

P rz esy łk a  w kopercie za 60 c t. w zn acz ­
kach listow ych. 2 53 1 52

Curt Rober, Braunschweig.

Biuro nauczycielskie Reginy Eichel
we L? owie p rz y  u licy  K azim ierzow skiej, poszu 
kuje bony, g u w ern an tk i i n au -zy c ie la  do korzy­
stnego um ieszczenia we Lwowie lub na  prow incyi.

Roczne Walne Zgromadzenie
C z ł o n ł t ó w

Samborskiej Kasy zaliczkowej rękodzielników i rolników
Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką, 

odbędzie się duia I  lutego 1807 r. o godz. 2 p# połu­
dniu w  lokalu Stowarzyszenia w Samborze z następu­

jącym porządkiem:
. .  Sprawozdanie rachunków za rok 1S9G r
2. W niosek  w  sp raw ie  rozdz ia łu  czystego zysku z roku 189G, ludzioż 

udzie len ie  ab s o lu to ry u m  Dyrekcyi (§ (19 lit. h),
3. O znaczen ie  k redy tu  dla T o w a r z y s tw a  n a  rok  1897, jako też n ie p rz e ­

kraczalnej sum y k red y tu  w raz  z w k ład k a m i i p r o c e n tu ,  do ja k ie g 0 Dyrekcya 
im ieniem  T o w a r z y s tw a  zobow iązać  si.- m oże.

4. O znaczen ie  k red y tu  cz łonkom  T o w a rz y s tw a  (£ G9, 2) 
r>. W ysokość  p ro c e n tó w  na  rok  1897 od w kładek ,  funduszu  re z e rw o w e ­

go i funduszu  inw alidów  (t; lb ) .
6. W n io sek  w sp raw ie  zaciągnięcia  pożyczki h ipo tecznej n a  dom w ła ­

sny w rynku , L. 41.
7. W y b ó r  4 cz łonków  R idy n adzo rcze j  w m ie jsce  ustępujących  (§ 45).
8. P o tw ie rd z e n ie  w y b o ru  3 cz łonków  Dyrekcyi (§ 26>. 295 1
9. W nioski cz łonków .

R ad a  nadzorcza 
Samborskiej Kasy zaliczkowej rękodzielników i rolników

S to w arzy sz en ia  za re je s t ro w a n eg o  z o g ran ic zo n ą  p o rę k ą  
Jan llawrot Alojzy Sehncid®*

za se k re ta rza ,  zastęp ,  p rz e w o d n .  p rzew odn iczący .______

^ © © © © © © © 0 © |© © © © © © © (S M S )© © © © © © © © S J

Niebywałe zniżenie cen tylko do 25 lutego b. r. I  
11. KŁOSIŃSKI |

Kraków, ul. Floryańska, 1 7 ,
n ap rzeciw  hotelu pod R A ią .

Z powodu oddania działu towarów bławatnych z dniem 1 
marca b. r. na wyłączną własność p W . Sienkiewiczowi, 
będę sprzedawał do 2 o  lutego wymienione tu artykuły p9 ce­
nach fabrycznych i niżej takowych. — Proszę więc korzystać 
7. prawdziwie taniego zakupu.a towarów w doborowych gatunkach, 
lla te r j a ly  na suknie damskie, weł­

niane i p ó łw e łn ian e ...................................od
Barchany kolorowe i białe f S *
Perka le , ostordy, płócienka kolor.

@  Szyrtyngi i dymki b i a ł e .......................
 1_.F i r a n k i  kremowe i białe

22
14
14
14
P8

ct. łokieć 1

złr. 6 . 5 0  

,  1 - 5 0

» * •  —  

„ 1 —  

„ - - 1 8  
„ - - 7 0  

,  — . 6 0  

1 . —  

dniem 1

sztuka1

łokieć

sztuka ^
©marca *

W krajowe] szk o le  og ro d n icze j  
w T a rn o w ie  ro zp o czy n a  s ię  rok  
szk o ln y  1 8 9 7 ,9 8  dn ia  5 kw ie­
tnia 1 8 9 7 .

Celem  krajow ej szkoły  ogrodn i zej w T arnow ie  
j o t  teo re tyczne i p rak ty czn e  w ykszta łcen ie  m łn 
dzieży n a  ogrodników , uzdolnionych do prow a­
d zen ia  ogrodów  w iejskich .

Do szko ły  tej może być p rzy jęty  każdy  kan 
d ydat. k tó ry  :

1) w ykaże s i ę ,  że ukończy ł p rzy n a jm n ie j J5 
rok życia, że o dby ł z dobrym  postępem  obowiaz 
kową n au k ę  w szkole lu d o w ej, je s t um ysłow o i 
fizycznie zu p e łn ie  zdrów i n ien ag an n y ch  oby­
czajów ;

2) w te rm in ie  przez D yrekeyę oznaczonym  zło 
ży egzam in w stę p n y , służący  do ocen ia, czy k an ­
d y d a t jes t w ogolę dosta teczn ie  rozw in ięty  um y­
słowo, ażeby inógł korzystać z nau k  w tej szkole 
udzie lanych

K andydac i, k tó rzy  odbyli p rzynajm nie j jed n o ­
ro c z n ą  p ra k ty k ę  o g ro d n iczą  i u z y r ią  zadość 
pow yz-w ym iem onym  w arunkom , m ają p ierw szeń ­
stwo przed innym i

K oszta u trzy m an ia  uczn ia  w zak ładzie  w yno­
szą 165 z łr  w. a roc- n ic. Synow ie ub gięli ro ­
dziców  przy jęc i być in >gą na koszt funduszu 
krajowego.

Każdy w stępujący do z k ładu  pow inien  być 
zaopatrzony w dosta teczną bieliznę i dobre ju c h ­
towe buty.

P o d a n ia  o p rzyjęcie w nosić należy  naj I.G-j
do 15 m a rc a  1897 r . d„ D yrekcyi k ra j szkoły  
ogrodniczej w T arnow ie , k* ra  na  żądan ie  u izieli 
w szelkich bliższych wyj lśn ień  -<So 1 3

Dywany h i  ło n o w e .................................. od
D yw an ik i i dywany do pokoi jadalń} ch „
K ap y  na łóżka i Rortyery . . „
Obrusy białe i kolorowe ze serwetkami „
Chodniki szpagatowe 
Chodniki ceratowe 
Angielskie ceraty na stoły .
K  oce i derk i na k o n i e ........................

Przy tej sposobności nadmienił się, że ? 
nowy nabywca działu bławatnego zaopatrzy takowy na porę  
wiosenną w znaczny wybór najmodniejszych materyałów na ^  
suknie damskie. 284 i 5 g )

A p t e k a r z a  S c l i n e i d a

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herbata
z aptek? sw. Jerzego, Wiedeń, V ., Wimmergasse, 33.

P rzy rządzone p o d łu g  p rzep isu  lek a rsk ieg o  są znanem i ze skuteczności środkam i przeciw  KatarJil- 
nym słabościom  organów  oddechow ych, u su w ają  flegm ę, u śm ie rza ją  kaszel, u su w ają  ch ry p k ę  i du 
sz n o sć  P roszek  50 et., n a leżąca  do tego h erb a ta  50 ct., pocztą o 20 ct. więcej. —  S t. G eorgs 
A potheke, W iedeń, V., W im m ergasse 33 . Tam  trzeba  się zw racać  z w szelkiem i p ise innem i z a m ó -  

ien iam i. P o cztą  w ysy ła  się ty lko  2 paczk i. Pożądane p rzesy łan ie  p ien iędzy  przekazem  naprzód .
O głoszen ie  to  n a le ż y  w yeiąć  1 zachow ać  

S k ła a  w K rakow ie w a p te c e  E. H ellera  daw niej S to c k m a ra . 274 1 16

p r ó b ó j  P a n ( i )  prawdziwego

„ S e r v u s “  Hausena kasselskiego kakao z owsa
w yśw iadcza ono w szystkim  m ającym  d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w e ,  n e r w o w y m  , j  
c h o r y m  I z d r o w y m  ja k  n a jh p s z L n s łu g i.  „ S e r t  n s 1' H a n s e u a  k a s s e l s k i e  ' 
k a k a o  z  o w s a  sprzeda ją  w szystkie ap tek i, droguerye, h and le  łak o c i i lepsze hand le  to ­
warów korzennych p o  7 0  c t .  z a  k a r t o n  (3 3  k ostk i w s ta n io l zapakow ane).

I /c h e  naśladow nictw a są sp rzed aw an e  bez. opakow ania. T rzeb a  się strzedz. przed n iem i. |
| ?o 9 12 H a u s e n  &  C o . ,  K a s s e l  i  Chel>.

G łó w n i sprzedaż d la  A u s tro -W ę g ie r : Ł .  K o e s t l i n ,  B r i g o i i c y a .

karnawał!
Perfumy i mydła toaletowe

z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk angiel 
skich , f rancusk ich  , n iem ieckich  i 

k ra jow ych

Wodę kolońską. 
Rozpylacze do perfum. 
Puder biały i różowy. 

Puszki i t a b e lk i  (to pudru. 
Wodę, pasie i proszek do zębów. 
Szczoteczki do zębów.

jWodę do włosów. 
Glicerynę i Lanoli e, toaletowe. 
Saszetki o razmait. zapachach.

Gąbki toaletowe.
Kółka Wasmutha w zegarku

nr nagniotki.

„Maść apt. Meissnera"
na nagniotki.

S z c z o t k i  toal et owe
i wielki w ybór  ro zm a ity c h  innych

artykułów toaletowych. 
Lakier czarny.

Lakier
zło ty  i złoto m ie d ą e y  na 

tr/, w iki 1.1 a 1 u w *

polecaj i 2 W  2 0

s
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

H E R B A T E  R O S Y J S K AA 4,
zlćoril majowrgi an.aiorom tejże pole a I i a i l d e l

W .  A  J >  A I O  W I C  Z  A
ra n iiz u  rosi jakiem-% nr B r o d a o ł i  n a  po

1 fun t ..F am ilijne j11 h trd zo  d o b r e j ...........................................
! funt „M elange de M oskau" w nryg. opak , najlepszej 
I funt  „ Im p eria l11 cesarsk ie j, w o ryg inalnem  opakow aniu  
1 fu n t W ysiewkńw 7, n jleps/.ych  h e r b a t  kw iatow ych 
Z nakom itej Kawy „C ey lo n '1 franco 5 k i l o .........................

4 0 
1 40
2.50 
3.00 
1.20
9 .50

I s t n i e j ą o a .  o d  r o k u  1 8 6 5

i uranu m i m - u i m m
i za ło ż o n a  obok  niej

u
FABIANA IIIK IISTIMA i

w Krakowie X
p rz e n 'e s io n ą  z o s 'a ła  z ulicy św. J a n a ,  L. 3, q

n a  u l i c ę  ś w .  S e b a s t y a n a ,  L .  1 3 , 0
U  (obok  łaz ienek  rzymskich). T e lefon  Nr. 249 10 6 26 ©

Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządzę- 
nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom x

pletne urząd/,onia dla cukierń, kawiarń itp ^
W  VVszelkie roboty pomnikowe, budowlano-arcdiitektumozne, jakoteż 

s t o p n i e  z czarnego belg. gran tu lub z białego kar. marmuru a? 
wykonują się starannie i po możliwie umiai kowanych e o n a c h .^

Kraitów
Linia A-B, Rynek, 37.
Z am ó w ien ia  zam ie jscow e u sk u te ­

cznia się n a ty ch m ias t

Roinoenika
poszukuje 20 i 1 J

księgarnia S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.

A  do  now ego  wy-
™ ł  robu , p o t rze b n i  

są d l a  K r a k o w a  t  o k o l i c y  za  wy
soką  prowizya. 28s l 3

Bliższa w ia d o m o ś ć :  C J o l d s c h r o l e d  
e t  S c h w a b ,  T o v a r n a ,  P ra h a -B u b n a .

  •

Na długie w ie c z o ry !

« Wypożyczania k s ią że k
J. Gumpiowiczowej

WW. Świętych, L. 8,« P |ac
i ? n a p r . f - i w  uuuristratu

na  lcps/.y i n rf iw iu tn ie  u /.u p d n i;» »  
Ź  ]™wenii n a h \ tku iu i w ybór pow ieści, utw orów  

80 llte rackjch i. t. d. w Kilku języ k ach . Bog.ito 
* ?  ^aoPatr/.ony (D.i^ł l i te ra tu ry  f ran c u sk ie j.
t e  Obsługa naj 87yi,S7:l; Nowości 1 D /.h ła w y ż -  
^  szej w artości lite ra ck ie j w k ilk u  eg <-nip!a- 
t e  p p  1 Przy z ik u p n  ch u w z g lę d n ił się  żyi-zonia 
j ,  a tonpn ti w
■  o J,,l10^yczaln ia  o tw a r ta  od 8 mej z ra n a  do 

8-m ej w ieczorem  bez p rz  rw y. 
a k rU abonam en tu  najp rzy stęp n ie jsze !
A bonam ent m ożna ro /począć  w każdym  

dn iu  m iesią .ą  “ 189 8 "2

Sz(,p/j-'Ji.>lnic piękm , okazałe

• • • •

• # rS
nowości

na suknie talowe i wizy to we
w Materyacli wełniani i jedwabnycl!

nabywać można we wszelkich modnych odcieniach kolorów.

Z ogromnego składu towarow niech służy do oryen- 
towania s:ę następujący mały wyciąg:

W sp an ia łe ,  p ow iew ne ,  c z i s to  w e łn iane  moduc uowuści, m e t r  po 3 6 , 
4 1 , 4 5 . 5 3 , 5 5 v 6 0 , « 8 , 7 0 , 8 5 , 0 5  ct., złr 1.0 5 , 1.1 0 , 
1-15 , 1.3 0 , 1.2 5 , 1.3 0 , 1.3 5 , 1.4 0 , 1.4 5 , 1.7 0 , l.*«», 1.0 5 , 
3 . — , 3 .1 0 , 3 .2 5 , 3 .4 0  itd.

Szczególn ie  p iękne ,  wielce e fek tow ne najświeższe materyo jedw a- 
Ime, m e tr  , o 6 0  i 7 0  ct, złr 1 .1 0 , 1.3 0 , 1.3 5 , l.6 ?», 3 .— ,
3 .3 0 . 3 .S0 , 3 .5 0 .

B a rd z o  c iężk ie ,  o k a z a łe ,  w span ia łe  brokaty je d w a b n e , m e tr  po  złr
3 .3 0 , 3 .7 5 , 4 .2 0 , 6 .—

W span ia ły  b. ciężki jedw ab  duchesse we wszi-Ik. b i r w a c h ,  m e t r  złr i> 
N ajm odnie jsze ,  w y b o rn e ,  czyslo j e d w a b n e  l l«ngis iinprim ć. b. wrsp a  

n iałe desenie, m e tr  po złr. 1.2 0 , 1.3 5 , 1.4 0 , 1.5 5 , 1.0 0 . 
A tłasy  na kosfyuniy, m e tr  3 6 , 7 5 , 9 ,S ct.
Kwrieeiste atlasy n a  wiejskie kosfyuniy, m e tr  po 7 5  41, złr. 1. 
O sobliwy kolekcye białych, na jm odn ie jszych  nra trryj jt-dwabnycb na 

toalety ślubne itd ild. od  6 5  ct. w gorę* do złr 3 .7 5 . (Są po 
każdej ren ie !)

P ię t  no aksam ity we wszelkich  j a s n u  h i c iem nych odcien iacli  k o lo rów , 
m e t r  po 5 6 , 0 8  d . ,  złr. 1.2 0 .

Plusze jedw abne we wszelkich j a s n . c h  jak i c iem nych  k o lo r a c h ,  m e tr  
po złr. 1.— . 1.3 5 .

P o w a b n y ,  nniświeższy, b a rd z o  w span ia ły  batyst w desenie ,  m e tr  po  4 8 , 
5 4 , 5 8 , 6 0  ct.

Batyst etamine (najśw ieższa now ość) ,  m efr  po  8 0 , 8 5  ct. 8 : 3 4 
Batyst cordonnć iiuprlmć, m e tr  po 8 5  ct 
Francuskie Toile  iinprline, czysta  w ełna ,  m e t r  po 5 8 , 8 0  ct. 
P o w a b n y ,  wzorzysly. hiuły batyst przejrzysty, m e tr  po 2 5 , 2 8 , 3 5 , 

3 6 , 4 0 , 5 2 , 5 6 , 8 3 , 9 8  ct.
B odnę lewantyny (n a jn o w sz e  desen ie ) ,  m e l r  3 2  ct.
K reton  na h osty urny w iejskie, m e tr  2 6 , 2 8 , 3 2 , 3 5 , 3 8 , 4 2  ct.

0 F  Na prowinuye wielkie zbiory próbek i ilustrowane żurnale 
karnawałowe wysyła się na żądanie jak najchętniej darmo i opłatnie.

D o m  t o w a r o w y

D. LESSM ER
Wiedeń, VI.. Mariahilferstrasse 81— 83.

Pnlnca jak najuprzejmisj własne atelier do sporzgozania toalet
• • •  n i
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4 z lo tr ,  18 s re b rn y c h  m edali, 3 0  dyplom ów z odznaczeniem  I uznaniem .

K w i z d y
K o r n e u l z u r a U l

Proszek do paszy bydlęcej.
W ete ryn .-dietetyczny środek dla koni, bydła 

rogatego i owiec
Od l » t  p rzrs/.łu  4 3  używ any  w bar,Izo w ielu ( ta jn ia c h , gdy z w i e ­
r z ę t a  n i e  c l i c t t  ż r e ć , t l e  t r a w i ę ,  ja k  ró w n ie ż , l»y s i ę  
p o p r a w i ł a  n  k r ó w  t a k  J a k o S ć  j a k  i i l o ś ć  m l e k a .

Cena: ’/i pudełka 70 ct., 'L pudełka 35 ct
Praw ilziw pgo ty lko  z powyższym  znakiem  ochronnym  dostać można 

w każdej aptece i d rogu ery i. 1 0 : :t 12
.S k ła d  g ł ó w n y  :

Franc. Jan Kwizda
c. i k. a u s tr  w ęg i król. rum . dostaw ca nadw orny

aptekarz obwodowy. Korneuburg pod Wiedniem

D ostać  “luźna praw ie w szędzie w ouk ern i, 
hand lu  kolonialnym  I ła k o c i. 7 4  20 62

H  e r b u b n e g o
podfosforanowy

syróp w a p ie n n o -że la z is ty . l
T o n  od  L21 lat zaw sze z d o b ry m  sku tk iem  użv\vany, także przez wielu 

lekarzy ja k  najlepiej oceniony i po lecany  syróp piersiow y, u suw a flegmę, 
u śm ierza  ka sze l, zmniejsza pot y ,  podnieca a p e tyt, przyspiesza traw ienie,| 
w p ł y w a  dodatnio na odżywienie wzm acnia ciało i sił dodaje. W syropie  i 
tym zn a jd u jące  się że lazo w formie ła tw ej do  p rzeksz ta łcen ia  przyczynia 
się n iezm iern ie  do tw orzenia krw i. za w ar te  zas w nim ro zp uszcza lne  soie | 
fosforanu wapna p o m a g a ją  u s łabow itych  dzieci tw orzeniu się keści.

C ena 1 flaszk i z łr . 1*25, p o cz tą  2 0  cl. więcej | 
za o p a k o w a n ie  (Połowek niemai.

J C  P i o a i m y  ź ą d u ć  w j r a ź u t e  „ f l e r b a -
l i i i r u u  h) r o p u  no-#., >lH®łnl«*go‘ *. Ja k o  z n a L |
prawd/,iwoAci /.najdujfi się nu szkle i na  kapsli w ypisane wvpu 
kłem i lite ram i nazw isko nIkeri*»*bii.V“, a  nad to  każda flaszk i.l 
opatrzona je s t u rzedow nie f ro tonó low anyn  znakiem  ochronnym  [ 

tak im , jak i się  tu obok znajdu je .
N a te znak i pra^d /.iw ośu i prosim y zw racać uw agę. 

G ł ó w n e  iiiie jn e e  » J ' i ' ł k o w e
, apteka „ ru r  Barmherzlgkeit'*, YII/1 Kaisersirasse 73 i 75. |

SK ŁA D Y  : w KKAKOWI E  ma E. S toekm ar apt., W. R,-dyk ap t., K. W iszn iew sk i a p t .;  
we L W O W IE  Z. k fleker apt. pod „arebr. O r łe i r “ , p ,  M ikolaaz ap t., J . W iew iórsL i ap t. i Ii. 
B lum enfeld ap t.. A. S k lc p iń sk i, J .  Beisor, u . K rzyżanow sk i; w ULAŁY J . Koiassa, A. E jichs 1 
i R. K elle r; w BORSZCZOWGE M. N iem ezew ski ; w BBZEŻANACLf A. D u if t  ap t.; w CZEK- 
N lG W O A C H  J . M ahl ap t., Dr. J .  B arber, W . 7. A kii ; w D O lłN A  WA T R A  F. F ritso h  ; w |  
DROHOBYCZU G. K ozubow ski; w G R ('D K U  J . h esch e lle s  ; w GUKAHUM ORA E B utezat; 
w HORODENCE M. Axentowicz; .7 JA R O SŁA W IU  J- Rohm, L. G rzym ała  W isłock i; w J A - 1 
ŚLE  R, P alch  w K fM PO L U N G  F. F ritseh  ; w KOŁOJIYI J . S idorow icz, E S tenzel. k .  Rr. I 
W itosław ski w KOPYCZYNCACH Al. Ruder; w KRYNICY H. N itr ih i t ;  w A1IEL0U A. I’a- 
w likuw ski; w N 1ŻA N K 0W 1CA CH  W. W ło d z im irsk i; w PODW O-LOl'ZYSKACH D. S chneider; 
w PRZEM Y ŚLU  A. M ańkow ski, J .  L ep iankiew icz ; w PR Z E.M Y ŚLA N A tH  E. B aranow ski ; 
w RlL)OW  (JACH p. Rossigno, A. D ecani; w SA D O (iO RZE Ruliinpw icz; w SA N O K U  F . G ię­
ła; w SAM BORZE i. Alcksiewicz; w Ś N IA T Y N IE  F. N iem ezew ski; w SU C ZA W iK  E . B otta 
J .  Schm id; w ST A N IS Ł A W O W IE  A. Beil, J .  M acura. A. S trzeincck i; w STOROZYŃOU H. 
F ullenbauiii w STR Y JU  L. G artn er; w TA R N O PO L U  H. K ahane, M. K rzyżanow ski, L. F leisch- 
m ann; w T A R N O W IE  St. P aw łow sk i; w W ILA M O W ICA C H  F. S ch n e id e r; w W IN N IK A C H  I 
t .  Baum an; w U STRZY K A CH  J .  Ric.łl; w ŻÓŁKWT A. DaMee ap t. a7  6 14 |

w

Z Drokarui Zwifikowej w Enkowle. Papier z fabryki Braoi Fijafkowskieh w Bielska. Odpowiedzialny rsądea diokaini A. Szyjewski.


